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Za Rodakcyą odpowiedzialny

Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¿wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakęyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tai. 15 sbrn w jaAatorlo nie 
miockióm 3 tal. 1 fibr. S fan., w Austryi 6 i guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4- tal. 15 sgr.,-¿w Szwecy 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbrn we Włoszech 
w Szwajca^yi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 i/., w Ame­

ryce 6 tal. 71/« abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój* można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozr. 

Rekopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bę£

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Xrs^CaZene^d’lnnonc^^internTtionX" lOO^Ku/Richelieu“- W* Hamt™ Frankfurcie" nS Men•ÄrUnie &Sku’wieS 3* v^T wVr’ '^R ViW PlaG6ad0 B°UrSe N°' 8 PubWé Uni’
---------- TT . i, , . »’ j.T?“' -rranKiurcie nad JStencm, Berlinie, łapsku, Wiedniu i Bazylei. Baasenstem & Vogler. — W Berlinie Ktidolf Mosse. Gr. Friedrichstrasre 60 A Rr. to.en-Expedition. „lnvalidendanWBehrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Priedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Meno™ Tl « „ h « Ä. w wt.ineyer, H. A Ibr ec b t ^nbenstrasae

ciawiu Pauke, Baaseastein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. kboralski. W Wro-

P 0 2 N A N, 17 kwietnia.

Gdybyśmy wiedzieli, że oprócz dokumentów dy­
plomatycznych, których niejako jest przeznaczeniem 
przejść do wiadomości publicznój, nie istnieją inne 
jeszcze dokumentu, korespondeneye poufne między ga­
binetami a reprezentantami zagranicznymi, gdyby nie 
było rzeczą powszechnie wiadomą, że instrukeye tajne, 
jakie każdorazowy odbiera ambasador, stanowią ten 
właściwy regulamin, do którego stosować się winni 
rozmaici reprezentanci mocarstw — w takim razie 
gotowi bylibyśmy uwierzyć, że instrukeye, jakie lir. 
Arnim odbierał od księcia Bismarcka w czasie waty­
kańskiego soboru a które prasa niemiecka z taką pu­
blikuje skwapliwością — odkrywają rzeczywiste za­
miary rządu. Tymczasem rzecz ma się inaczćj. Do- 
kumenta i noty dyplomatyczne, mające jakoby wyka­
zać, że ks. Bismarck z wielką unikał starannością 
wszelkiego ze Stolicą Apostolską starcia, przypominają 
mimowolnie historyą początku wojny prusko-francu­
skiej. Jak wówczas usiłowano przekonać łatwowier­
nych, że wojna ostatnia nieprzygotowane zastała Niem­
cy, że prowokacya ze strony Francyi nastąpiła, i jak 
wówczas na rozmaite w tym względzie odwoływano 
sią noty dyplomatyczne, tak i teraz każdy niemal nu­
mer berlińskiego jakiego dziennika przynosi w sprawie 
watykańskiego soboru pismo, już to ks. Bismarcka, 
.już to innego niemieckiego dyplomaty w tym celu, 
ażeby wykazać, że Rzym to był pierwszym, który wy­
wołał walkę na polu kościelno-politycznem i że dla 
tego nań cała spada odpowiedzialność za zamięszania 
ztąd powstałe i za szereg praw, wymierzonych prze­
ciwko duchowieństwu i kościołowi katolickiemu. Ostatni 
numer Norddeutsche Allgemeine Zei- 
t u n g zamieszcza znowu w dalszym ciągu publikacyi 
rozpoczętych pismo ks. Bismarcka, datowane z War- 
cynu pod dniem 11 sierpnia 1869, a przesłane do ks. 
Klodwiga Hohenlobe, ówczesnego prezesa bawarskiego 
gabinetu, które zdaniem pólurzędowego organu ma 
świadczyć wymownie o nader pojednawczem usposo­
bieniu księcia Bismarcka. Nie przytaczamy w stre­
szczeniu tego pisma, powiemy tylko tyle, że w niczem 
się ono nie różni nawet pod względem stylu od da­
wniejszych tego rodzaju jakoby dokumentów dyploma­
tycznych.

W iedeńska Izba deputowanych ukończyła na wczo- 
rajszem posiedzeniu jeneralną dyskusyą nad projektem 
do drugiego prawa wyznaniowego, przyjmując go zna­
czną bardzo większością. Na tej samej sesyi przyjęto 
także i odessano do komisyi wniosek posła Fuxa, żą­
dający, ażeby wydanćm zostało prawo co do wydalania 
Jezuitów i pokrewnych z nimi zakonów i kongregacyi 
z Austryi.

L i b e r t ć donosi, że odwołanym został z Paryża 
Sadyk pasza i że sułtan nie chce zezwolić na ustano­
wienie komisyi celem kontroli tureckich finansów. — 
W sprawie zaś kanału Suezkiego, w której między 
wice-królem egipsim a p. Lessepsem zajść miały nie­
porozumienia, udzielono według najświeższego telegra­
mu p. Lessepsowi ze strony rządu francuzkiego radę, 
ażeby zastosował się do warunków, podanych przez 
komisyą międzynarodową.

W końcu nadmieniamy, że, jak pisze Volks- 
freund, energiczny ma Papież wystosować protest 
przeciwko złożeniu z urzędu ks. Arcybiskupa hrabiego 
Ledóchowskiego.

XRONIKÂ LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

lud Basków w Hiszpanii. Ich historyą, język, zwyczaje. —
««rycie na Geylonie starożytuego ćwiekowego rękopismu. -

„i<7tacJ’a autografów w Londynie. — „Bibliographie alsaciei
•— Zamiar WTnohÂur i.ntananiinntTA:

n« « •» „oiunugrapuie alaacien-
‘ . 7~ Zamiar Włochów obchodzenia czterechsetnój rocznicy 

rodzin Michała Anioła. — Nowy obraz Pilotty’ego z dziejów 
Anglii.

W obecnej chwili, gdy na ziemi Basków w Hi­
szpanii, rozgrywa się krwawy dramat wojny strasznej, 
)atobójczćj, domowej, nie od rzeczy będzie zastanowić 

nieco nad właściwościami tego ludu tak wielce od- 
^znmjącego, się od innych, składających całość króle- 
z'Va bb?zPails^'eg°’ a tak chętnie zawsze chwytającego 
lí ,?> gdy idzie o popieranie pretensyi do tronu
U°n Karlosów.
ton' ‘̂?uba nl£d° przedstawia nam przykładów w Eu- 
sty 6’ ?tdreby pod względem geograficznym, lingwi- 
Prz Z,ny.m ’ etnograficznym stanowiły więcej zajmujący 
fiaT,mi0.t dH badaczów tych umiejętności, jak ziemia 
Czn °iW i. lud ja zamieszkujący. Pomimo średniowie- 
jgn^.e 1 n,eustannych wędrówek narodów, pomimo wo- 
rnip1 wtrz5®nien wszelkiego rodzaju wpływających na 
tylSZan.le siS. ras ludzkich najrozmaitszych, właśnie na 
Grekó TkSp’e nazywanym niegdyś przez starożytnych 
naiw iberyjskim, gdzie, jak wiadomo, proces ten do 
Zach i8?e°° 8t°pnia był posunięty, żyje na połndniowo- 
kie °unicb stokach Pirenejów lud, który wraz z języ- 
je ® Za?bował nieskażoną czystość pierwotnego swo- 
njg Pochodzenia i jest z tego powodu nieustanną i 
2kadZW1^Z^na dotąd zagadką dla naukowego świata. 
Ptzyh T wzi&ł? — czy, Jal£ wielu uczonych mniema, 
Wuh-,' n,legdyś z południa, z Afryki i zamieszkał pier- 
ŹQie;'e Caty Półwysep Iberyjski? To pewna, iż pó-ŻQie: < puiwyaep jLueryjsKir jlo pewna, Iz po-
Pohii Zy ?aJazd Celtów od północy zalał go zupełnie, 
w n' U Z P^ndonami tam osiadłemi, jednakże 
geoJ.0 i;tOry cb ™iej89°wościach, z powodu rozmaitych 

& a cznych i politycznych przyczyn, udało się nie­

Wiadomości urzędowe.
Król nadał poborcy Schacht w Chojnicach order orła 

czerwonego czwartej klasy.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Berlin, 15 kwietnia. (Spóźnione) 
(Proces ks. Arcybiskupa. — Z parlamentu.)

(L) W dniu dzisiejszym toczyła się sprawa ks. 
Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego przed tutejszym try­
bunałem dla spraw kościelnych. Sam przebieg pro­
cesu nie przedstawiał nic szczególnego i obok zwy­
czajnych procesowych preliminaryów przeczytano w 
biegu sprawy całą korespondencyą ks. Arcybiskupa 
tyczącą się inkryminowanych osób i czynności. Prze­
słuchano także kapelana ks. Arcybiskupa jako świad­
ka, dwa mu głównie zadając pytania:

1. w jakim stosunku zostawał do ks. Arcybisku­
pa, na co ks. kapelan stosownie odpowiedział, 
że będąc jedynie używany do pomocy przy 
nabożeństwie i jako sekretarz, z ks. Arcybi­
skupem o sprawach kościelnych nie rozma­
wiał.

2. Pytano go, czy ks. Arcybiskup sam decydo­
wał w sprawach kościelnych dyecezyalnych, 
czy tćż razem z konsystorzem, jak również, 
czy konsystorz ma głos doradzczy, czyli tćż de­
cydujący. Na co świadek odrzekł, że stósunki 
te konsystorza do ks. Arcybiskupa nie są mu 
dokładnie znane.

Co się tyczy samego procesu, trwał stósunkowo 
nadzwyczajnie krótko i nie clicę powiedzieć, że tak 
było, ale miał niezaprzeczenie pozór, jak gdyby sędzio­
wie gotowy wyrok byli przynieśli na sesyą w kieszeni.

Prokurator wniósł za powtórne przekroczenie praw 
majowych o złożenie ks. Arcybiskupa z urzędu. Po 
krótkiej naradzie prezes wyrok ten publicznie przeczy­
ta', dodając, że okoliczności obostrzające upatrywać 
należy mianowicie w tem, że w Księstwie wszelkie 
niepokoje, religijne, do których ks. Arcybiskup się 
przyczyniał, mogą łatwo pociągnąć za sobą niepokoje 
polityczne.

Obrady w parlamencie nad prawem wojskowćm 
zwykłym trybem idą naprzód. Kiedy się skończą — 
trudno ze względu ra mnogość paragrafów określić. 
Jakich używano ze wszech stron natężeń, jakich do­
puszczano się intryg by § 1 choć nie w pierwotnem 
brzmieniu, ale w poprawce Bennigsena przyjęto 
niezawodnie wszystkim wiadomo. Dosyć, że wszystko 
idzie podług woli ks. Bismarcka. — Koło nasze w Kom­
plecie.

Berlin, 15 kwietnia.
(Trybunał dla spraw kościelnych i proces przeciw Arcybisku­

powi hr. Ledóchowskiemu).
(x) Zapowiedziany od tak dawna na dzisiaj ter­

min w procesie przeciwko arcybiskupowi lir. Ledócho­
wskiemu, mniej, jak się spodziewano, zgromadził cie­
kawych.. Walka przeciwko duchowieństwu i kościoło­
wi katolickiemu toczy się wprawdzie nie od dzisiaj — 
publiczność berlińska zbyt obeznana z wycieczkami i 
polemiką przeciwko „czarnemu internacyo- 
n a 1 o w i “ — mimo to sądziłem, że z trudnością uzy-

wielkiej liczbie tego ludu zachować czystość rasową 
bez. skazy. Baskowie po raz pierwszy jako lud wojo­
wniczy występują w początkach podbojów rzymskich; 
połączeni z Celtoiberyjczykami walczą przeciwko na­
pastnikom, poźnićj zaś łączą się przymierzem z Pom- 
pejuszem.

Cezar August, niepotrzebujący sprzymierzeńców 
lecz posłusznych poddanych, wywołał znowu wojnę z 
tym ludem bitnym i nieugiętym. Na płaszczyznach, 
legiony rzymskie odniosły wprawdzie zwycięztwo nad 
Baskami, ale w górach udało się ostatnim zacho­
wać niepodległość swoją, prowadząc wciąż wojnę ge- 
rylasową, podjazdową. W końcu wszechwładny pan 
świata August widział się zniewolonym ofiarować śm 
pokoj, który Baskowie przyjęli atoli pod warunkiem, 
iż żaden Rzymianin nie będzie się odtąd mięszal do 
ich wewnętrznego zarządu.

W owych to czasach poł.żyli oni pierwsze pod­
stawy wolności i przywilejów znanych pod nazwą 
I u e r o s , stanowiących do dni dzisiejszych paladium 
ich narodowego i politycznego życia. Pod cieniem sła­
wnych dębów biskajskich zgromadzali się corocznie 
wysłańcy, ludu Basków i za pomocą losowania lub 
większości glosow obierali sobie mężów zaufania, któ­
rym powierzano najwyższy zarząd nad społecznością. 
Zaprowadzono równy podział ziemi i nie wolno było 
nikomu powiększać własności, aby tym sposobem nie 
zwichnąć równowagi, jaka powinna była istnieć w o- 
golnórn posiadaniu majątkowem. Każdy zwierzchnik ro­
dziny przed śmiercią swoją wybierał pomiędzy synami 
lub krewnymi następcę. Dom, broń i konie uważane 
były za własność nieulegającą żadnćj konfiskacie i nikt 
nie miał prawa właściciela takowych pozbawiać. Każdy 
dom baskijski był zarazem schronieniem pewnćm dla 
przestępcy szukającego w nim schronienia łub opieki. 
Tylko handel zamienny mógł być przez lud ten pro­
wadzony. Rzymianie szanowali prawa, obyczaje i wła­
ściwości tego ludu.

. Skoro Germanie poczęli zalewać wędrówkami swo- 
jemi półwysep Iberyjski, Baskowie, unikając wszelkiego 
z nimi zetknięcia, skupiali się coraz gęścićj w nadmor­
skich swoich siedzibach poiidedzy niedostepnemi storami

skam miejsce dla natłoku, na który liczyłem, boć to 
proces pierwszy w tym rodzaju, którym miano złożyć z 
urzędu dostojnika kościoła. Tymczasem,bardzo mała tylko 
zgromadziła się liczba w sali Kammergerichtu. Przewo­
dniczył wiceprezes najwyż. trybunału p. Heinneccius; 
^rybunał składali radzca najwyż. trybunału Diepenbrock- 
Griiter i Eggeling, prezydent Schelling i trzech radz- 
ców apelacyjnych panowie Nieden, Kannegiesser i 
Burgers. — Całego oskarżenia, niezmiernie obszerne­
go, streszczać szczegółowo nie będę, powiem tylko tyle, 
że rozpada się na sześć rozdziałów, których pierwszy 
zajmuje się sporem językowym przy udzielaniu nauki 
religii w wyższych zakładach naukowych W. Ks. Po­
znańskiego. Po wydaniu gabinetowego rozkazu z dn. 
26 października 1872, na mocy którego zniesiono roz­
porządzenia 1842 roku i zlecono udzielać lekcyi reli­
gii w taki sposób, w jaki inne udzielają się nauki, roz­
kazał, tak mówi oskarżenie, arcybiskup hr. Ledócho- 
wski podwładnemu sobie duchowieństwu, ażeby nie 
stósowało się do postanowiena rządowego, a rozkaz 
ten arcybiskupi był powodem, że oddalono wszystkich 
prawie nauczycieli religii. Drugi rozdział odnosi się 
do-publikacyi uchwał, zapadłych na konferencyach bi­
skupich w Fułdzie, trzeci zaś zajmuje się wykroczenia­
mi. Arcybiskupa przeciw prawu z dnia 11 maja 1873 
o instalowaniu duchownych. Oskarżenie wylicza 45 
przypadków, w których arcybiskup hr. Ledóchowski 
bez odniesienia się do władzy instalował duchownych; 
w 34 zapadł wyrok prawomocny, skazujący na karę 
pieniężną 29,700 tal. ev. na dwuletnie więzienie. Już 
pod dniem 4 sierpnia r. z. zwrócił, według oskarżenia, 
naczelny prezes Księstwa uwagę arcybiskupa na sku­
tki jego postępowania i oporu, odebrał jednakowoż od­
powiedź, że jako arcybiskup bez nadwerężenia swego 
sumienia i jako wierny sługa kościoła inaczćj działać 
nie może i postępowania swego nie zmieni. Oskarże­
nie utrzymuje dalej, że jeden tylko z instalowanych 
nieprawnie księży zrzekł się dawania ślubów, inni na­
tomiast oświadczyli, że bezwarunkowo poddadzą się 
rozkazom władzy duchownój. Czwarty rozdział pod­
nosi, jak arcybiskup wzbraniał się ostatecznie obsadzić 
probostwo w Wieleniu; w piątym znajduje się opis 
zajścia z ks. Schróderem, posłusznym, jak mówi oska- 
r enie. rozporządzeniom rządu, na którego arcybiskup 
rzucił wielką ekskomunikę — i rewizyi dcmerytów w 
Osiecznie, na którą zezwolić nie chciano. W ostatnim 
wreszcie rozdziale zarzuca oskarżenie, że mimo wezwa­
nia naczelnego prezesa pod d. 24 listopada 1873 do 
złożenia urzędu na mocy § 24 prawa z 12 maja 
1873 r. arcybiskup nietylko nie zrzekł się swój go­
dności, ale Wydługićj odpowiedzi — którą swego czasu 
w całej osnowie zamieściliście w piśmie waszem — 
wyluszczył powody, dla których nie chce i nie może 
przychylić się do żądania, które uważał za nieprawne. 
— Jedyny w tym procesie przywołany świadek kape­
lan dr. Meszczyński na zapytanie przewodniczącego 
odpowiedział, że co do procedury przy instalowaniu 
duchownych a następnie czy konsystorz bez odniesie­
nia się do arcybiskupa instalować może księży, żadnych 
nie. może udzielić informacyi, ponieważ nie jest urzę­
dnikiem arcybiskupiego konsystorza.

Ksiądz Meszczyński ograniczył się jedynie na re- 
kognoskowaniu przedłożonych korespondencyi i doku­
mentów, poczóm poprzysiągłszy zeznanie za zezwoleniem 
trybunału, opuścił salę posiedzeń. — Nadprokurator 
Groeben przedstawiwszy obraz działalności arcybiskupa 
ks.. Ledóchowskiego, który, jego zdaniem, we wszy­
stkich swych rozporządzeniach pomijał prawa majowe, 
tak mnićj więcćj zakończył oskarżenie: Jeżeli zaś po 
tćm wszystkićm, co wypowiedziałem, nadwerężył o-

i wąwozami. Jak Rzymianie tak i Goci zostawiali ich 
prawa narodowe nietknięte. A kiedy Maurowie na- 
padli Hiszpanią, góry Basków stały się twierdzą chry- 
styanizmu i jedynćm schronieniem ludów, uciekają­
cych przed niewolą muzułmańską. Przy pomocy Ba­
sków i Kantabrów potomek rodu monarszego, rycerz 
Pelayo, pierwszy założył w górach Kantabryjskich kró­
lestwo Asturyi; stało się ono następnie w połączeniu 
z Baskami niezdobytą zaporą przeciwko dalszemu po­
stępowi Maurów; zwycięzkie sztandary półksiężyca nie 
postały nigdy na ich ziemi.

Dzisiaj także Baskowie dumni są ze.swój historyi, 
pysznią się językiem i swoją czystą, nie zmieszaną 
krwią. Każdy z nich ma się za urodzonego szlachci­
ca i herb familijny lub coś podobnego zdobi każdą za­
grodę. „Zwinny jak Bask" — powiada hiszpańskie 
przysłowie. Kraj ich dobrze jest zabudowany, ziem'a 
aż pod. same szczyty gór starannie uprawiona, na wzgó­
rzach i dolinach pełno wszędzie wiosek i grodów. — 
Kiedy, pokończą w lecie pracę w polu, udają się do 
miast i tam w kuźniach lub fabrykach składają do­
wody rękodzielniczćj zręczności i pracowitości. Gdy 
który w ojczyźnie nie może podług myśli znaleźć szczę­
ścia, szuka go w koloniach albo na obczyźnie, a wszę­
dzie chętne znajduje przyjęcie, bo pracowitość, wier­
ność, rzetelność i dobry humor, przymioty cechu­
jące zwykle Basków — znane i cenione są powsze­
chnie.

Pracowici podczas dnia, Baskowie z nadejściem 
wieczora oddają się ochoczo zabawom: tańce i gry 
są ich najulubieńszemi zawsze rozrywkami. Podczas 
pięknego wieczora, dziewczęta wioski lub miasta, nio­
sąc dzban na głowie ozdobnćj w dwa spadające na 
plecy warkocze, zatrzymują się u źródła i oddają na­
miętnie tańcom albo innym zabawom. Dla pilnowania 
obyczajności nie potrzeba tam żadnego stróża ani po­
licyjnego dozorcy; jedynym dozorcą, jakiemu tradyeye 
Basków nadają w tym względzie władzę nieograniczo­
ną prawie, jest tak nazwany Zelador, wybierany z 
pośród grona współobywateli; on pilnuje porządku, 
obyczajności, do niego należy wszelka władza policyj­
na. Jeżeli tańce nr:

skarżony prawa majowe, to te przekroczenia są znów 
■ tak wielkie, że pozostać dlużój nie może na swym 

urzędzie w interesie publicznego porządku, bo lekce-
| waży wszelkie przepisy rządowe, a gdyby tutaj był 
j stanął przed trybunałem, niewątpliwie tak samo jak 

dawnićj byłby wyrzekł, t. j. że prawa majowe nadwe­
rężają wolność zagwarantowaną Kościołowi. Czyż nie 
wie oskarżony, że te same w wielu państwach niemie­
ckich istnieją prawa? Więc to, co gdzieindzićj prawnie 
istnieje, w Prusach tylko ma sumienie obrażać? Czyż 
rząd obojętnćm ma patrzeć okiem, jak bez jego zezwo­
lenia obsadzane bywają probostwa, możeż go to nie 

j obchodzić, że biskup nieograniczoną nad niższćm du- 
■ chowieństwem posiada władzę ? Utrzymanie powagi 

prawa jest kwestyą żywotną dla każdego państwa a 
mianowicie dla Prus, które rozwój prawodawstwa temu 
właśnie zawdzięczają, że tak książęta jak lud szanują 

j prawo. Dyskusyą dozwolona każdemu, bo prasa nasza 
‘ cieszy się zupełną swobodą (??!!); ale oskarżony nie 
' wdawał się w krytykę, w dyskusyą praw, zaprzeczał 

im natomiast prawomocności a wszystkie pisma, zale­
żne od biskupa głosiły, że opór przeciwko prawom 

' majowym miłym jest Bogu. Rewolucyjna to jest myśl, 
sąd swój indywidualny wyżćj cenić niż prawo — re­
wolucyjna, jeśli pokutuje w głowie prywatnego czło­
wieka, bo niszczy podstawy wszelkiego porządku, tćm 
niebezpieczniejsza jeszcze u dostojnika Kośpioła, arcy­
biskupa w W. Księztwie Poznańskićm, gdzie na polu 
politycznćm takie istnieją scysye. Dodajmy jeszcze do 
tego wszystkiego nieprawne wykonywanie funkcyi du­
chownych ze strony duchownych, zamiar oskarżonego 
przekraczania na każdym kroku praw, tę okoliczność, 
że 18 dano ślubów, które mają być unieważnione — 
a sądzę, że usprawiedliwionym jest mój wniosek o zło­
żenie z urzędu oskarżonego, tćm więcćj, że łudzić się 
nie należy, ażeby po wyjściu z więzienia chciał zmie­
nić swoje postępowanie. — Po półgodzinnćj naradzie 
publikował przewodniczący wyrok, którego treść prze­
siałem wam telegrafem.

Otóż w krótkićm streszczeniu proces i plaidoyer 
prokuratora. Od uwag wszelkich wstrzymuję się na­
turalnie, bo waszemi procesami prasowemi przekona­
liście mnie, że i wyrzeczeniu prokuratora dowierzać 
nie należy, „jakoby wszelka krytyka była dozwoloną, 
bo cieszymy się swobodą prasy 1“

Cóż teraz będzie po złożeniu z urzędu arcybisku­
pa? Na to odpowiedzą dalsze przepisy praw majowych, 
na to odpowie nowy projekt do prawa o zawiadoWa- 
niu opróżnionych biskupstw — a wreszcie poznańska 
rejeneya, która w przezorności swój wszystko przewi­
działa i wszystko tćż podobno przysposobiła.

NIEMCY.
ir Berlin, 16 kwietnia. Rozprawy w parlamen- 

cie w dniu wczorajszym nad projektem do prawa woj- 
, skowego doszły do § 8 i nie budziły, jakeśmy to już 

nadmienili wczoraj, większego interesu. Jedynie zajmu­
jącą była walka parlamentarna między Windthorstem 
a Bennigsenem, zajmująca się mniej sprawą wojskową 
a więcćj kwestyą kościelno-polityczną i odpieraniem 
zarzutów, czynionych tak stronnictwu narodowo-libe- 
ralnemu jako też i tym, którzy kosztem swoich zasad 
wpływali na zawarcie kompromisu. Małą także burzę 
wywołało przemówienie p. Hasselmanna, który powsta­
jąc przeciwko projektowi rządowemu groził, że „jeśli 
luk zanadto będzie naciągnięty, w takim razie socya-

ści, potrzebuje tylko zawołać: „Ilejl dzieci, dosyć te­
go!“ ażeby wszyscy w milczeniu natychmiast rozeszli 
się do domów.

Język Basków, rozpadający się na trzy dyalekta, 
którym mówi jeszcze, przeszło pół miliona ludzi, stoi zu­
pełnie.odosobniony, nie mając najmniejszego powinowac­
twa z językami innych ludów europejskich. Formy jego 
są bogate, dźwięk, wyrazów pełen siły i brzmienia — 
lecz z powodu wielkićj liczby spółgłosek często razem 
gromadzonych niezmiernie trudny do wymawiania. „Na­
wet sam djabeł, jak powiadają Baskowie, nie mógł się go 
nauczyć, chociaż siedm lat siedział umyślnie dla tego w 
Bilbao. Przez cały ten czas, wyuczył się zaledwie trzech 
słów, które z trudnością jąkając się wymawiał.“ — 
Wielu uczonych lingwistów, zraziwszy się nieprzeła- 
manemi trudnościami tego języka, porzucało w końcu 
niewdzięczną nad nim pracę. Dla właściwych Hiszpa­
nów uchodzi za twardy i ciężki, upowszechnione w tym 
względzie pomiędzy 'nimi przysłowie głosi: „Kiedy 
Baskowie piszą Salomon, to powinno się czytać Nebu- 
kadnezar!“

Trzy biskajskie prowineye (Vascongados), 
wynoszą łącznie z hiszpańską No wara około 321 mil 
kwadratowych, na których żyje 778,000 mieszkańców. 
W Nowarze Baskowie przez zetknięcie się z Francu­
zami utracili już wiele ze swojćj rasowćj czystości.

V Ir. 1834, Don Karlos założył w Tolozie swoję 
stałą, niby monarszą siedzibę i ztamtąd przyciskany 
niepowodzeniami wojennemi, szukał zawsze schronienia 
nad granicą francuzką — w najskrajniejszych zakąt­
kach baskijskich siedzib.

W cudownćm od natury położeniu, przy ujściu 
rzeki Orumei, rozciąga się miasto St. Sebastian. Oko­
lica, pośród którćj się wznosi, jest nadzwyczaj żyzną, 
powietrze przesiąkłe balsamiczną wonią z ogromnego 
mnóstwa kwiatów rosnących w około, temperaturę zaś 
odświeżają wciąż wiatry wiejące ód morza. Włościa­
nie z pobliskich okolic najbardzićj lubią zbierać 81g W 
St. Sebastian dla śpiewania ballad i innych pieśni mi­
łosnych.

Sąsiedzka Fuentarabia, przez Rzymian nazywana
■p
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liści, służący w armii, karabin wymierzą, na swych 
oficerów.“ Dzisiejszą sesyą parlamentu rozpoczęły o- 
brady nad drugim rozdziałem projektu wojskowego, 
dotyczącym uzupełnienia armii. Przyjęto wnioski ko- 
misyi, których bronił referent Lasker. Żywsza wy­
wiązała się dyskusya nad § 11, który reguluje stosunki 
służbowe tych, którzy kraj opuścili. Projekt żąda, 
ażeby rząd miał prawo powracających z za granicy 
zaciągać do wojska aż do skończonych 31 lat, komisya 
natomiast robi różnicę między tymi, którzy przed u- 
kończonym i po ukończonym 15 roku kraj opuścili, i 
proponuje, ażeby pierwsi do 31 roku życia, ostatni zaś 
do 25 roku podlegali służbie wojskowej. . Przyjęto 
wreszcie z nieznacznemi zmianami redakcyjnemi para­
graf projektu rządowego 178 głosami przeciwko 155. 
W dyskusyi nad § 14, przy którym komisya wystą­
piła z żądaniem, ażeby warunki, pod jakiemi jednoro­
czni mają wstąpić do służby, prawem były ustano­
wione, utrzymywali posłowie Lasker i Wehrenpfennig, 
że prawo takie wtedy dopiero może być wydanem, 
skoro sprawa szkolnictwa hędzie uregulowaną.

Rozprawy nad kwestyą wojskową w drugiem czy­
taniu skończą się jak się zdaje w bieżącym jeszcze ty­
godniu, tak że przed 27 b. m. przyjętym będzie pro­
jekt rządowy. Jak nam donoszą z Berlina, posłowie 
polscy mają zamiar zabrać głos w jeneralnej dyskusyi 
w trzeciem czytaniu, tymczasem głosują przeciwko ca­
łćj ustawie państwowćj.

W obec wycieczek NationalZtg., która utrzy­
muje, że stronnictwo postępowe a mianowicie p. Eug. 
Richter postępowaniem swojem w kwestyi wojskowćj 
co raz więcćj wpływ utrącają, dziwnie odbija wiado­
mość, że postępowcy ulegając ogólnemu życzeniu kil­
kadziesiąt tysięcy egzemplarzy przemówienia pana 
Richtera kazali oddrukować. Mowa ta wbrew twier­
dzeniu narodowo-liberalnych co raz więcej zyskuje u- 
znania, bo czas tćż, jak się socyalistyczne odzywają 
dzienniki, ażeby Prusy przestały wreszcie myśleć, żyć 
i pracować dla armii.

AUSTRYA I WĘGRY.
»S Wiedell, 15 kwietnia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby niższej miało miejsce pierwsze czytanie 
wniosku dep. Fuxa i towarzyszy, dotyczące wypędze­
nia Jezuitów i pokrewnych z nimi stowarzyszeń z mo­
narchii austryackićj. Po przemówieniu wnioskodawcy, 
który w dłuższych wywodach starał się przekonać Izbę 
o szkodliwości Jezuitów, odesłano 148 głosami przeciw 
21 wniosek ten do wydziału wyznaniowego. Rusini i 
Czesi morawscy nie byli obecnymi przy głosowaniu, 
niemnićj brakło bardzo wielu ze stronnictwa Hohen- 
wartha a i Polacy dostarczyli zaledwie kilkanaście gło­
sów. Ministrowie opuścili salę przed głosowaniem, 
szło bowiem tu o rezolucyą, nad którą rząd zazwyczaj 
nie głosuje. Ogółem brakło na tćm drugióm po świę­
tach posiedzeniu 166 członków.

Posiedzenie Izby niższej zostanie niebawem przer­
wane, dnia 20 b. m. bowiem otwierają się delegacye 
wspólne w Peszcie. Nie wiadomo, w jaki sposób uda 
się projekt pogodzenia obrad parlamentarnych z czyn­
nościami delegacyi wspólnych. Wydział delegacyjny 
budżetowy nie będzie obradował w Wiedniu, jak to 
było życzeniem Rady państwa, bo Węgrzy i rząd na 
to nie przystali, ale w Peszcie. Zdaje się przeto, że 
teraz nastąpi porozumienie, jakich członków wybierze 
delegacya przedlitawska do budżetowego wydziału, aby 
ich nieobecność w Radzie państwa nie przeszkadzała 
odbywaniu się dalszych jej posiedzeń. Członków tych 
uważanoby jako będących na urlopie i tym sposo­
bem zaprowadzonoby jaki taki ład i ułatwiono obrot 
kół .maszyny parlamentarnćj.

Zapowiedź o zorganizowaniu silnćj agitacyi prze­
ciw ustawom wyznaniowym poczyna się ziszczać. Pier­
wszy impuls ku temu dali morawscy książęta kościoła 
arcybiskup ołumuniecki i biskup berneński a to w for­
mie listów pasterskich, odczytanych wiernym z ambon 
wszystkich kościołów.

N. fr. Pr. donosi, że listy te są parafrazą znanój 
nam encykliki papiezkiój z dnia 7 marca.

Pisaliśmy wszoraj pokrótce na podstawie telegramu 
lwowskiego do N. fr. Pr. o niespodziewanćm rozwią­
zaniu Towarzystwa Opieki Narodowój. Dziś podajemy 
dokument, którym namiestnictwo galicyjskie pozbawiło 
kraju tyle pożytecznój i dostarczającój tylu rodzinom, 
starcom, kalekom, młodzieży szkólnój i dzieciom insty­
tucji. Brzmi on:

Do szanownego komitetu zarządzającego „Towarzystwa
Opieki Narodowój“ na ręce prezesa. Wielmożnego Pana
W aleryana Pi dlewskiego we Lwowie.

Według reskryptu Wysokiego ek. Prezydyum Namie­
stnictwa z dnia 26 czerwca 1873, za 1. 3,638 pr. uznał

żywała niegdyś wielkiego z pomyślności swojćj rozgło­
su, lecz tak tutaj jako i w innych grodach królestwa.hi- 
szpańskiego żelazna dłoń nieustannych rewolucyi, znisz­
czyła prawie do szczętu dobrobyt jćj mieszkańców. To sa­
mo można powiedzieć o Bilbao, tćj istnej okolicy Basków, 
Gród ten położony w prześlicnćj górskiej okolicy, da­
wniej o znaczał się ciszą niesłychaną, gdyż po.ulicach 
jego pięknie drzewami sadzonych nikt nie śmiał wo­
zem przejeżdżać. Nawet sami królowie hiszpańscy .— 
którzy nosili tytuł „panów na B i 1 b a o“, tylko pie­
szo mogli wchodzić do miasta. Obecnie wre tam bra­
tobójcza wojna; mieszkańcy bronią murów swoich ze 
zwykłą sobie zaciętością; na polach tamtejszych krew 
leje się strumieniami, zniszczenie, ruina, zapanowały w

gorządnie zabudowanym i zagospodarowanym kraju 
asków, a wszystko to są skutki nienasyconćj ambi- 

cyi i dumy potomków dawnego smutnćj pamięci do 
tronu hiszpańskiego pretendenta, a po części fanaty­
cznego przywiązania tego ludu do swojćj odrębności, 
do swoich odwiecznych politycznych praw i przywi­
lejów.

LjTrzy owe prowineye pomimo chwilowych zawiści 
w rozmaitych czasach względem siebie objawianych 
w razie istotnego niebezpieczeństwa łączyły się zawsze 
ścisłym węzłem jedności i umiały skutecznie stawiać 
czoło burzom i grom m przeciwko nich wymierzonym. 
Kiedy szła rzecz o starodawne przywileje, wtedy z nie­
słychanym uporem Baskowie zawsze jak mur w obro­
nie ich stawali. Prowincya Guipúzcoa płaciła dawniej 
awi jemu Sennor, zwierzchniemu władzcy, 42,000 reałów 
rocznie tak nazwanego podarunku. Jeżeli jednakże 
taki Sennor ważył się bez upoważnienia zgromadzenia 
narodowtgo wydawać jakie postanowienia, naruszające 
w czćmkolwiek odwitczne ludu przywileje, w takim 
razie wymawiano mu posłuszeństwo i uważano je za 
nie byłe i nie obowiązujące.

Jak w kwestyacb politycznych Baskowie u- 
mieli zachować swoją niepodległość polityczną, tak w 
dziedzinie kościelnćj pomimo niezaprzeczonego wpływu 
duchowieństwa równie skutecznie, gdy tego była po­
trzeba, opór stawiali.

ch uznawali oni zawsze tylko sprzy-wHimnę

Pan Minister spraw wewnętrznych dekretem z dnia 20 gający legitymistowskie dzienniki, nie określa wcale 
maja 1873 r. i. 4,815 istniejące we Lwowie „Towarzystwo i septennatu, a nawet nie ma w nim wcale mowy O se- 
Opieki Narodowój“, ze względu na jego dążności i zada- j tennacie jak raczój 0 władzach marszałka Mac Ma 
nie statutami oznaczone, jaao Stowarzyszenie poli- , r . . J . J , . . a. . •
tyczne.

Towarzystwo „Opieki Narodowój“ zawiadomione przez 
ck. Dyrekcyą policyi dnia 6 lipca r. z. 1. 12,583 o po- 
wyższem orzeczeniu Pana Ministra spraw wewnętrznych,
było obowiązane bezzwłocznie zastósować się pod wzglę 
dem swój wewnętrznśj organizacyi do odrębnych dla sto­
warzyszeń politycznych istniejących przepisów, które są 
zawarte w II oddziale ustawy z dnia 15 listopada 1867 
(Dz. u. p. nr. 134.) . . .

Obowiązkowi temu nie uczyniło Towarzystwo „Opieki 
Narodowój“ zadość.

Nie poczyniwszy żadnych kroków do zaprowadzenia 
zmian w dotychczasowych statutach stósownie do odrę­
bnych przepisów dla stowarzyszeń politycznych obowią­
zujących i nie postarawszy się w myśl § 10 powyższśj 
ustawy o zatwierdzenie tych zmian przez właściwą wła- j 
dzę, zatrzymało Towarzystwo organizacyą, nie odpowia- ! 
dającą przepisom dla stowarzyszeń politycznych istnieją­
cym i nie dopełnia obowiązków w moc ustawy na stowa­
rzyszeniach politycznych w obec właściwej władzy cię­
żących. . .

Mianowicie liczy Towarzystwo „Opieki Narodowej“ 
uznane za Stowarzyszenie polityczne, w gronie swetn wiciu 
cudzoziemców, tudzież osoby pici żeńskiej, co się sprze­
ciwia posta owieniu § 30 powołanój ustawy.

Kierownictwo Stowarzyszenia tj. komitet zarządzający, 
składający się z 16 członków, nie odpowiada przepisowi 
§ 31 powyższej ustawy.

Wreszcie wbrew postanowieniu § 32 tój ustawy, zanie­
chało Towarzystwo „Opieki Narodowej“, jakkolwiek po 
uznaniu go przez Wys. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
za Stowarzyszenie polityczne bez przerwy swe czynności 
sprawować nie poprzestało, przedłożyć właściwej władzy 
listę swych członków i donieść o każdem przyjęciu no­
wego członka.

Gdy więc Towarzystwo „Opieki narodowej“ jako Sto­
warzyszenie polityczne nie odpowiada wymogom i warun­
kom ustawy, przeto Wysokie ck. Prezydyum Namiestni­
ctwa rozwiązuje takowe. Z uwagi jednak, iż Towarzystwo 
„Opieki Narodowej“ ze względu na wskazane w artykule 
II statutu środki działania do załatwienia rozpoczętych 
czynności, do przygotowania rachunków a ostatecznie do 
powzięcia uchwały względem dalszego przeznaczenia fun­
duszów Towarzystwa w myśl art. XXII jeszcze pewnego 
czasu potrzebuje, wyznacza Wysokie ck. Prezydyum Na­
miestnictwa Towarzystwu do ostatecznego uregulowania 
stósunków i do rozwiązania się termin po koniec stycznia 
1875 r.

O tćm postanowieniu Wys. ck. Prezydyum Namiestni­
ctwa z dnia 9 bm. 1. 3,809 pr. mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowny komitet zarządzający „Opieki Narodowej“ obok 
nadmienienia, iż przeciw temu wolno Towarzystwu odwołać 
się w myśl § 25 wyżej powołanej ustawy do ck. Minister­
stwa spraw wewnętrznych.

We Lwowie, dnia 12 kwietnia 1874.
C. k. Radzca Rządu i Dyrektor Policyi

Smidowicz.
Komitet założył natychmiast rekurs przeciw powyż­

szemu reskryptowi.

F R A N C Y A.
Paryż, 14 kwietnia. Nadzwyczajny komisarz 

rządowy contrę admirał Ribourt przeznaczony do prze­
prowadzenia śledztwa w nowćj Kaledonii, wyjeżdża 20 
b. m. do Brindisi. Oficerowie marynarki Behic i Lor- 
mier będą mu towarzyszyli. Rochefort i towarzysze o- 
puścili już Sydney. Redaktor Latarni udał się 
podobno z O. Painen do New-Yorku, a Jourde, Gran- 
dihle i Belliere wyruszyli do San-Francisco.

Bonapartystowscy członkowie jeneralnej rady Kor- J revieta przyniosły jedyną korzyść samemu pretenden- 
syki, nie ukazali się na posiedzeniu, chcąc przez to I towi i jego dowódzcom, którzy uchronieni zostali tym 
zaprotestować przeciw zachowaniu się księcia Napo- I sposobem od zupełnego rozbicia, od zupełnćj zagłady 
leona, —który przewodniczy radzie. — Z tego po- J i w kilka tygodni po podpisaniu konwencyi rozpoczęli
wodu przybyło na posiedzenie rady jeneralnej kor- 
sykańskićj z 60 członków do nićj należących, tylko 19 
i posiedzenie musiało być odroczonćm.

Z Le Mans donoszą, że pogrzeby cywilne stały się 
tak licznemi, iż mer widział się zmuszonym wydać roz­
porządzenie podobne do rozporządzenia lugduń«kiego 
prefekta. Pogrzeby muszą iść jak najkrótszą drogą 
prowadzącą na cmentarz, mówcy chcący przemawiać 
nad zwłokami, muszą dzień wprzódy podać nazwiska 
swe merowi i w ogóle w pogrzebie całym może brać 
udział tylko pewna, liczba osób. Rozporządzenie to 
wywołało oburzenie w republik&ńskićj ludności.

jeżeli przeciw różnym programom imperyalistów i re­
publikanów, nie postawi pewno określonćj formy. 
Jeżeli septennat jest wedle jednych republikańskim, 
wedle drugich monarchicznym, to równocześnie przez 
republikanów i monarchistów pochłoniętym zostanie 
prawdopodobnie na korzyść trzeciego stronnictwa.“

HISZPANIA.
s$ Madryt, 14 kwietnia. Wypadki w Hiszpanii 

coraz bardziej się wikłają, coraz więcćj wzbudzają po­
dejrzenie, że marszałek Serrano nie nauczony doświad­
czeniem ani nie zniechęcony bezwzględną krytyką, ja­
ka w swym czasie spotkała zawartą przezeń konwen- 
cyą w Amorevieta — nosi się dziś znowu z myślą 
popełnienia na nowo dawniejszego błędu. Przewodni­
kiem przy zawarciu ostatnićj umowy z karlistami była 
dlań konwencya, jaką doprowadził do skutku z do- 
wódzcami don Karola V. zwycięzki Espartero, lecz jeśli 
konwencya zawarta w Vergera przyniosła Hiszpanii 
rzeczywiste korzyści, bo karliści zmuszeni zostali co­
fnąć się z pod murów zagrożonego przez nich Madry­
tu po za Ebro w góry biskajskie, to układy w Amo-

z świeżemi siłami dawniejsze swe rzemiosło.
I mimo najsmutniejszych doświadczeń, wyniesio­

nych z konwencyi zawartej w Amorevieta, zamyśla 
dziś Serrano urządzić drugie wydanie owej kuglarskićj 
zabawki. Wiadomości bowiem o układach, jakie miał 
zawiązać w czasie zawieszenia broni z karlistami z ty­
lu stron się powtarzają, że mimowoli przyjąć musimy, 
że jest w nich nieco prawdy. Doniesienia z obozu 
pretendenta potwierdzają, że Serrano sam przesłał pre­
tendentowi za pośrednictwem jego generalissimusa Elio 
propozycye, mające posłużyć za podstawę układów po-
1__' _____ ,L /ni ii rz, Joiaio oourzeme w repuuiiK.auoft.ivj ruuuuou«. ■ kojowych. Czy mu rzeczywiście chodziło o zawarcie ■ ---- j . - , ,

W tak zwanym paryzkim Quartier latin poszukuje I konwencyi z don Karlosem? Czyżby Serrano nie wie- I (Posener Z tg. donosi w oryginalnym t
obecnie polieya broni i amunicyi z czasów komuny. I dział, że tenże nie tak łatwo zrzeknie się swych pre- I mie o nastąpionćm już uwięzieniu ks.
W tym celu przetrząsa szczelnie wszystkie mieszka- I tensyi, zwłaszcza teraz, gdy nie poniósł jeszcze stano- I caowskiego. Doskonały więc telegram i
nia i jak najściślejszą odbywa rewizyą. J wczćj klęski; a choćby nawet tak było, czyżby Serra- I na|nyi przyp Red Dziennika Pozn.)

no miał odwagę ufać więcćj słowu don Karlosa wnu- J ’ /G r 1? kwietnia. Zmian
ka, jak w swym czasie uroczystym zapewnieniom i I . Monacniu , ..
przysięgom don Karlosa dziada lub słowu honoru hr. I binetu ma w krótkim czasie nastąpić. 
Montemolin? sem gabinetu ma być bawarski radzca lei

_______j______ _______ x Tymczasem nie brak także na pogłoskach innego J ny w Berlinie Reither. .
wdziwą i lada dzień spodziewać się należy, że jćj pół- I rodzaju. Słychać, że wódz naczelny.nosi się z planem I Londyn, 17 kwietnia. W Izbie t 
urzędowe dzienniki zaprzeczą. Zaszły tylko bardzo go- I pojednania obu hiszpańsko-burbońskich linii. Wiado- I jj a j minister skarbu budżet dochol 
race narady w łonie gabinetu, ale do istotnego przesi- I mość ta mniej znajduje wiary; natomiast coraz silniej 11 / ml™ Dnphndv
- y „ - ’ • ta I utrzymują się pogłoski o blizkićm pronunciamento | rozchodow z ostatniego roku. Dochody

Figaro i kilka jeszcze dzienników utrzymują, 
że przez 5 dni istniało przesilenie gabinetowe. Mini­
strowie Larcy i Depeyre chcieli wziąść dymisyą, aby 
uniknąć okólnika, jaki następnie Depeyre wydać był 
zmuszonym. Wiadomość ta nie zdaje się być pra-

knia nie przyszło. Okólnik ministra Depeyra ostrze-

mierzeńeów swoich, a przyprowadzani przez nich do 
ostateczności występowali zbrojnie i zawzięcie prze­
ciwko nim walczyli. Sprawy ogólne królestwa mało 
Basków obchodziły; kto szanował ich Fu eros albo 
przyrzekał takowych bronić w potrzebie, ten uchodził za 
ich przyjaciela i mógł sobie zresztą robić w reszcie 
państwa, co mu się tylko podobało. To nam także 
tłumaczy powodzenie, jakiego don Karlosy jako pre­
tendenci do tronu hiszpańskiego zawsze tamże dozna­
wali. Przyrzekłszy Baskom szanować ich przywileje,
byli już pewnymi, iż lud ten bitny duszą i ciałem
przywiąże się do ich sprawy, krwi swojćj dla zape­
wnienia* jej tryumfu oszczędzać nie będzie. Jednakże, 
jeżeli kiedy Hiszpania zdobędzie się na zaprowadzenie
w całym kraju potężnego i silnego rządu centralnego, I gólności tak wysokie ceny, o jakich nie słyszano je- 
wtedy Fueros zniknąć musza, a z niemi pomału szcze w dziejach publicznych licytacji tegó rodzaju w 
owe odrębności polityczno - socjalne i etnograficzne, | Paryżu,.Rzymie, Wiedniu. Berlinie i innyćh większych
które dzisiaj czynią lud Basków w obec uczonych i 
i statystów tak wielce ciekawym i zajmującym.

HipoHt^F^Lez“^^^^ I tycznfe to wszystko, no się tylko drukuje w Alzk- I znajdzie «ę nikt z zamożnych ludzi eony
trzymał sie w Ceylonie i tam zwiedzając świątynią cyi. Książka z powyższym tytułem datowana z loku Matejki.zamawiał podobne oorazy p
buddyjska^odkrył7przypadkiem ciekawy niezmiernie 1872, jest już czwartą z rzędu i me tylko są w mej wnego życia, na kosztowne i be p c2,
manuskrypt w nieznanym języku pisany. Forma tego zawarte dokumenta bibliograficzne, lecz zarazem wy- na giełdowe, spekulacye k.onc,Z‘- , • 2 naS pie'
manuskryptu jest nadzwyczaj osobliwą: składa się on | padki historyczne odnoszące> się do | Tw ^malianie u znakomi«
i • ' tl; I.śn, »-.«I w* nh nnL-wrr non

manuskrypt w nieznany
manuskryptu jest nadzwyczaj usuuimij. >h«>« i r-— ------ -- , I

skrzynce i z tego powodu wszystkie liście doskonale ko mieć może jakikolwiek związek z umysłowem i po- 
sie zakonserwowały. Z ciekawego tego niezmiernie litycznćm życiem Alzaczyków. Wyborne artykuły bi-
dla areheolugów zabytku mają być w najkrótszym cza- bliograficzne, wykazujące ruch książkowy i rozwój pa­
sie zdjęte fotografie i rozesłane do rozmaityeh europej- błicznych czytelni tak zwanych: „les cabinets de 

- A - 1 lecture en Alsace,“ objaśniają czytelników o fakty­
cznym pod tym względem stanie rzeczy. Jego rodzaju 
praca byłaby wielce p< żądaną w naszćj ojczystej lite­
raturze, albowiem ułatwiałaby poznanie choć powierz­
chowne tego wszystkiego, co w kraju naszym pod 
trzema zaborami jednocześnie w danym roku się dru­
kuje, dając niejako świadectwo stanu oświaty ogólnćj

skich akademii.
Kiedy już mowa o manuskrypcie, zajmujące szcze­

góły mamy do zanotowania o publicznćj licytacyi au­
tografów w Londynie, jaka niedawno tamże miała miej­
sce. Pokazuje się, że Anglicy posiadają wielkie zami­
łowanie do ważniejszych tego rodzaju pamiątek i nie 
szczędzą znacznych sum pieniężnych na posiadanie ta­
kowych. Pomiędzy innemi za mały własnoręczny ma-

Serrana na rzecz syna Izabeli. Ci, eo podobne pt2 
pisują marszałkowi zamiary wskazują na to, że 2( 
czna część oficerów należy do zagorzałych zwolennik 
don Alfonsa i że Serrano powołał w czasach ostati 
wielu jenerałów, jak M. Conche, Reinę, Echague) 
ąuieredo, Martinez Carnpos, znanych z sympatyj 
fonsystowskich do swego obozu. Ostatnia okoliczB! 
jest w rzeczy samój prawdziwą, nie dowodzi jedna 
jeszcze niczego.

Wielu z wyż wymienionych jenerałów zaa 
nifestowało niejednokrotnie swą polityczną neutral^ 
a zrobił to nawet stary Concha; inni zajmowali 
pod Castelarem czynne wojskowe stanowisko, jajj 
Campos i Iząuieredo a Echague dowodził nawet 
rządów Amadeusza, jako następca Serrana, armią

f hona, których nie wolno zaczepiać. Septennat i jego 
organizacya nie są jeszcze określone i dla tego powiada 
Union, że bynajmnićj nie da się powstrzymać od 
uwag w tym względzie.

Soir zamieszcza dzisiaj artykuł inspirowany przez 
ministra spraw wewnętrznych ks. Decazes pod tytułem 
Les Communiqués. Brzmi on jak następuje :
„Rząd powołał znowu do życia communiqués z 
powodu artykułów dziennikarskich. Takie commu­
niqué jest zwykle odpowiedzią rządu na błędne za­
patrywania prasy, czasem ojcowskiém ostrzeżeniem lub 
błyskawicą grzmot poprzedzającą. Trzy okólniki w
ostatnim wydane czasie są bardzo łagodnej natury i . „ , “ - , -
widać z nich, iż minister ubolewa nad tćm, że musi j powołać do swego, obozu . owych jenerąjow, 
ganić nieroztropnych swych przyjaciół. W istocie nie
powiadają okólniki nic stanowczego i nie określają do­
kładnie granic, po za które nie wolno przechodzić po­
lemice. Rząd nie pozwala na kwestyonowanie septen­
natu i ma słuszność, bo prawo stawia władzę najwyż­
szą nad polemiką i namiętności stronnicze. Ale czyż 
mamy prawo rozpoczynać dzisiaj dyskusyą nad pre- 
tensyami hr. Chamborda, plebiscytami z 1800, albo 
rzeczpospolitą dziedziczkę septennatu? Tak! Septen­
nat nie jest formą rządu opierającą się na instytucyach, 
któreby mu pewną dały podstawę. Septennat jest to 
w marszałku Mac Mahonie uosobniona na lat siedm 
rzeczpospolita, posiadająca wprawdzie gmach, ale nie 
mająca ostatecznego prawa do gruntu, na którym 
gmach ten stoi. Jeżeli więc gmach jest republikań­
skim i tykać go nie wolno, inaczej ma się rzecz z 
gruntem nienależącym do nikogo i z tego powodu mo­
gącym przypaść każdemu. Mamy więc prawo robić
projekta na r. 1881 i przygotowywać się obecnie na . _ ...
zdobycie spornego gruntu. Oświadczyć tu musimy J jenne na płaszczyźnie w Somorrostro. nie zmieni!) 
zaraz z góry, że to jest właśnie największą niedogo- I w niczćm,. owszem znajdujemy je takiem, jakiem! 
dnościa rządu. Chociażby rząd miał wiele dobnćj woli, i po zdobyciu Murrioty dnia 27 marca, z tym tyli 
roztropności i stałości, nie będzie on miał powadzenia, 1 jątkiem., że armii północnej nadeszły znaczne

ną. Z drugiój strony marszałek zmuszonym
cz>

CE
zastąpienia nimi poległych i rannych oficerów, 
głoska, jakoby zdał naczelne dowództwo na Coi 
nie-potwierdza się; Concha bowiem obejmie nacz« 
komendę nad tworzącym się trzecim korpusem. | 
wnież zaprzeczają telegramom, mówiącym o odjeźj 
Serrana do Madrytu. Nie Serrano, lecz Topete 5 
udać się do stolicy, gdzie dłuższe odbywał konferet, 
z kolegami ministeryalnymi i wybitniejszymi politj 
mi. Czy narady te odnosiły się do planów alf«' 
stowskich — to dotąd nie wyjaśnione. Faktem 
tylko, że bezpośrednio potćm objawił się pewien 
strój w łonie gabinetu, że prąd radykalny zetkną 
z konserwatywnym i wywołał spory, które dały j 
do pogłosek o przesileniu ministeryaluem. Co 
jednakże, dopóki Martos i Garcia Ruiz są człoj 
mi gabinetu, dopóty można być pewnym, .że 
zostanie powziętą uchwała na rzecz zdetronizo», 
dynastyi.

W czasie politycznego intermezzo położenie

Di

dziach i działach posiłki. Pięćdziesiąt dział skier« 
swe paszcze przeciw pozycyom karlistowskim naA 
to. Zresztą ostatnie telegramy zapowiadają nam 
zwłoczne podjęcie kroków nieprzyjacielskich. Cza 
ku temu zresztą największy; Bilbao ledwie się tn 
skazane na racye, i zagrożone głodem i brakiem 
nicyi. Gdyby bohaterskie to miasto upadło, w t 
razie utrudnionąby została niezmiernie wojna dla 
du madryckjego, zaczćm jednakże jeszcze nie idzi 
aby z upadkiem Bilbao można mówić o zwycia 
sprawy Don Karlosa. Doa Karlos niepodobnym 
w kraju, którego trzy czwarte nienawidzi go i gardzi 
z całćj duszy.

Seweryn Elzanowski.
Z Paryża dochodzi nas smutna wiad« 

o śmierci Seweryna Elzano ws ki ego, zmt 
w dniu 12 bm. Jutro podamy obszerniejsze szczi

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Gniezno, 17 kwietnia, o 12 godzifi 
południe. Sąd tutejszy odroczył uwięzieni 
kanonika Wojciechowskiego stósownie do 
prośby do przyszłego poniedziałku, gdzit 
wieziony zostanie do więzienia w Bydgos

nuskrypt muzyczny Sebestyana Bacha zapłacono 400 
fr.; za list Beethovena, w którym pisze, iż został, mia­
nowany kapelmistrzem, 280 franków; za list Michała 
Anioła, świadczący, iż odebrał 1600 dukatów w zlocie 
za wykonanie grobowca Juliana papieża, 162 fr,; za 
list Erazma, donoszący o otrzymanćm zaproszeniu go
przez króla i arcybiskupa do Anglii, 460 fr.; za list 
Goldsmitłia, w którym opisuje podróż swoją po lądzie
stałym, 960 fr.; za list Hogarta, malarza, donoszący, 
iż został członkiem akademii augsburgskićj, 460 fr.; 
za list Mozarta 160 fr.; za kawałek muzyczny Men­
delssohna 375 fr.; za list Rubensa 985 fr.; za list 
Schillera do Goethego 230 fr.; za list Tassa, zawiera­
jący jeden sonet 700 fr. i t. p. Są to wszystko w o-

W roku bieżącym Włosi postanowili obcho' 
dniu 14 lub 15 maja czterechset-letnią rocznic 
dżin Michała Anioła. Gdyby chciano trzymać i 
śle rachuby kalendarzowćj, musianoby odłożyć i 
stość do 6 marca 1875 r., a to z powodu nas 
cego. Podług najściślejszego rachunku wielki c 
biarz, budowniczy, malarz i poeta zarazem, uro 
w Chiusi 6 marca 1474. A ponieważ miejsc0 
należała wówczas do terytoryum florenckiego) 
rachowano tam podług stylu kalendarza 
Florencyi. Styl ten zaczynał rok nowy uop 
marca i ludność tamtejsza 20 marca liczyła J 
1474, podczas gdy cały świat chrześcijański 
1475 rachował. Z tego więc wypada, że czt 
letnia rocznica urodzin Michała Anioła p°ff 
obchodzić właściwie w 1875 r. .

Jakiś bogaty Rosyanin mieszkający W 
zamówił u znakomitego malarza i profesora 
skiego wielki obraz treści historycznćj, wzi§teJ 
jów Anglii, przedstawiający Henryka VIH

miastach europejskich.
„Bibliographie alsacienne,“ pod tym tytu­

łem znany w literaturze francuskićj autor p. Ristel- , , r------ --- v'rnirv
, huber, wydaje już od lat kilku pismo, w którćm z I gdy odpycha swą żonę Annę Boleyn. gg ,

Madrytu iż Sennor I wielka i sumienną troskliwością zbiera i roztrząsa kry- J obrazie mają być wielkości naturainćj. z .
__I tnnynio fr» wowflłUn. zpa «ip. tvlbn drnlrniA w Alzś- I znajdzie się nikt z zamożnych ludzi, co y

nie ma ich na zamawianie u

tniały___ _ ________
momenta z dziejów ojczystych. Co gorsza’ „ 
arcydzieła Matejki, co na zeszłorocznćj wy8' 
deńskićj wzbudzały podziw, całego, świata, n , 
czekują dotąd nabywców i w końcu o ca, 
nabędzie takowe i wywiezie z kraju na za

i tworząc obraz ca’.ego duchowego życia narodu.
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siły 77,333,657, rozchody 76,466,500. Minister 
spodziewa się na rok 1874/1875 dochodów 
77,995,000, rozchodów 72,553,000, przewyżka 
więc wynosić będzie 5,492,000, tak że podatki 
zniżone być mogą, o 463,000. — Orędzie kró­
lowej wnosi o dotacyą, w ilości 25,000 dla je­
nerała Wolseley.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
(Epidemia — komedya nagrodą uwieńczona J. Narzym- 

skiego).
Przedstawienie wczorajsze Epidemii powiodło się równie 

dobrze jak poprzednie z wyjątkiem aktu pierwszego, w którym 
niejedna zaszła niedokładność. Prawdopodobnie widok pustych 
lóż i pustego parkietu odbierał początkowo niektórym artystom 
ochotę do gry staranniejszej. Trzem aktom następnym nato­
miast nie mamy nic do zarzucenia pod względem ogólnej 
harmonii. — Pan Werner w roli Karwackiego grał dobrze 
i z należytóm przejęciem się. Chcielibyśmy tylko widzieć w 
grze tego artysty trochę więcćj modulacyi i stopniowa­
nia. Pan Werner zaraz w pierwszej scenie gwałtownej, 
w scenie drugiego aktu ze Stawińskim nastraja grę swoją na 
diapazon wysoce tragiczny. Motyw tśj sceny nasamprzód nie 
daje jeszcze powodu do tak wysokiego nastroju, •— a potem w 
dalszych scenach prawdziwie tragicznych, nie podobna się już 
zdobyć artyście na silniejsze tony patosu. Zaczynając od to­
nów łagodniejszych, przechodzących stopniowo do wyższych 
cdpowiednio do postępu zawikłań tragicznych, mógłby artysta 
przy grze swojej bardzo starannej silniejsze wywołać wrażenie. — 
O pannie Heneman to tylko powiemy, cośmy już w poprze­
dnich mówili recenzyach. Gra jśj była umiejętną jak zawsze i 
nacechowaną tern piętnem uroczój niewinności, jakie artystka 
ta kreacyom takim jak Marya nadać potrafi. Sceny tragiczne 
trzeciego i czwartego aktu odegrała również zupełnie dobrze. 
Pani W esołowska w roli Kwockiej grała dobrze i nadała tój 
postaci tą rażą trochę więcśj zewnętrznój dystynkcyą. Baron 
Goldschmidt pana Cybulskiego jest zawsze wybornie obmy­
śloną kreacyą. Tak z charakterystyki jak i z gry poważnój, 
eleganckiej widoczne, jak trafnie pojął artysta myśl autora i 
swoje zadanie. — Rolę Bolesława objął tą rażą pan Janko­
wski i oddał ją lepiej niż inne tegoż mniej więcej rodzaju. Ar­
tysta zaniechał szczęśliwie rozpaczliwo-bolesnego kolorytu jaki 
zwykł nadawać podobnym postaciom, i nadał postaci Bolesława 
trochę więcćj młodzieńczej werwy. Panna Disterło dobrze 
się wywiązała z maleńkiej roli Eweliny jak nie mniój pp. 
Kochie r z roli Kwockiego i Bolesławie z z roli Pieczeniar- 
skiego.

...

Towarzystwo 
zabezpieczenia od ognia 

S c Si » e «I t,
i gradu
*)w

GazetaToruńska,Ziemianin i Dzien­
nik Poznański umieściły w końcu miesiąca lutego 
artykuł zawierający „projekta“ do zmiany niektórych 
przepisów Towarzystwa zabezpieczenia od ognia i gradu 
w Schwedt z dodaniem powodów projekt ten objaśnia­
jących.

Podpisani członkowie wspomnionego Towarzystwa 
poczuwają się do obowiązku odpowiedzenia na uczy­
nione zarzuty. Milczenie bowiem mogłoby wzbudzić, 
podejrzenie, jakoby zarzuty te miały po sobie jakąś- 
kolwiek słuszność. — Wszakże na piśmiennemu poro­
zumiewaniu się zeszedł czas i ta to jest przyczyna spó­
źnienia niniejszój odpowiedzi, o którój umieszczenie 
mianowicie w łamach wymienionych dzienników uprzej­
mie prosimy. x

Projekta przejdziemy po kolei.
Po pierwsze: Statutu art. 16 zmienić tak:

„Przewodniczy walnemu zebra­
niu absolutną większością obra­
ny członek zebrani a.“ /

Zmiana ta byłaby, o ile wypowiada nieufność do 
Rady nadzorczej i do przewodniczącego w tójże, zu­
pełnie nie usprawiedliwioną, — uważana zaś ze sta­
nowiska praktycznego zastósowania, byłaby raczój 
zmianą na gorsze niż na lepsze.

Nie usprawiedliwioną byłaby z tego powodu, że 
członków Rady nadzorczej, z których podług ustawy 
co rocznie trzecia część wylosowaną bywa, wybiera 
walne zebranie. I z tój więc już prostej przyczyny, 
dopóki w urzędowaniu pozostają, mają członkowie 
Rady nadzorczej prawo do zaufania stowarzyszonych. 
Jakie zaś środki przewodniczący w Radzie nadzorczej 
ma posiadać, by zgromadzeniu narzucać jakieśkolwiek 
niezgodne z tegoż wolą rezolucye, jest nam zupełnie 
nie zrozumiałem, — a w umotywowaniu projektu brak 
wszelkiój podstawy do podobnych przypuszczeń,

Z drugiej strony członkowie walnego zebrania nie 
znają się po większej części pomiędzy sobą. W jakiż 
więc ambaras wprowadzićby ich musiał wybór prze­
wodniczącego, gdy większa część przybyłych nie wie­
działaby nawet, czy ten, którego na razie przewodni­
czącym ebeą obrać, jest zdatnym do kierowania obra­
dami w sposób obeznaniu się z przedmiotem odpowie­
dni ! Przedmioty obrad są aż zbyt często natury skom- 
plikowanój i wymagają tak od referenta jak również 
od przowodniczącego dokładnego poprzednio zbadania 
tnateryi sprawy, zanim poddane być mogą pod dysku- 
syą. Jeżeli jednakże to badanie ma wśród dyskusyi 
dopióro zaczynać się, natenczas powstałby chaotyczny 
stan rzeczy, któryby szkodził powadze Towarzystwa.

Twierdzenie, jakoby podług art. 16 ustawy prze­
wodniczący w każdym przypadku miał „dwa“ głosy, 
jest niezgodnem z prawdą. W razie równości głosów 
każdy wniosek dotyczący specyalnego interesu członka 
uważa się jako na jego korzyść rozstrzygnięty, — przy 
wyborach zaś rozstrzyga los.

Po wtóre: Do art. 16 miałby być zrobiony 
dodatek:

„Na walnóm zebraniu może ka­
żdy członek zastępować tyluin- 
nychczłonów, ilu mu da upowa­
żnienie i tyłe także będzie posia­
dał głosów i t. d.

Jak najmocniejsze powody przemawiają przeciw 
Przyjęciu takiego dodatku.

Pojmie łatwo każdy, że większości walnego zebra­
nia w ten sposób utworzonego nie stanowiliby człon­
kowie przyjeżdżający w celu obradowania wyłącznie 
nad dobrem towarzystwa, ale tacy, którzyby otrzymali 
polecenie głosowania w speoyalnym interesie sąsiada 
lub przyjaciela. W taki sposób złożone walne zebranie 
ozyniłoby, jak przewidzieć można, zadosyć pojedyńczym 
najniesłuszniejszym żądaniom i pretensyom ze szkodą 
Powszechną ogółu. Do instytucyi, któraby przeciw ta­
kiemu bezprawiu była bezsilną, wątpimy, czyby ktoś 
cheiał należeć dłużój, jak w tym tylko czasie, w któ- 
rym prawnie doń należeć zmuszony!

2! *) Zamieszczając tę odpowiedź na artykuł w n. 48 Dzien­
nika ogłoszony, zastrzegamy sobie kilka uwag z naszćj strony, 
które w jednym z następnych numerów pisma naszego podamy.

(Przyp. Red. Dzień. Po z.).

Zresztą walne zebrania w Schwedt uch wałami swo- 
jemi, — każdy, ktokolwiek był świadkiem takowych, 
przyznać musi, — szczodrze i hojnie łagodzą nieszczę­
ście. Ze osobisty interes członków często bywa uwzglę­
dnianym aż do ostatecznych krańców możebności, do­
wodem, iż wiele już głosów się odzywało, że wzglę­
dność taka jest częstokroć przesadzoną. Malkontenci 
tóż należą do wyjątków. Nie ma atoli instytucyi na 
świecie, któraby wszystkich mogła zadowolić.

Zarzut, jakoby podróż do Schwedt była dla wielu 
za uciążliwą i za kosztowną, jest tóm mniój teraz u- 
sprawiedliwionym, że kolój do samego Schwedt jest już 
skończoną. Podróż na miejsce, wzięcie udziału w o- 
bradach walnego zebrania i powrót do domu zabiera 
najbardziój od Schwedt oddalonym tylko 36 godzin 
czasu. — Gdyby wreszcie każdy powiat posyłał na 
wspólny koszt mieszkających w nim stowarzyszonych 
jednego delegowanego na walne zebranie, koszta na.
tenczas podróży rozdzielając się nie ciężyłyby tak 
bardzo.

łPo trzecie. Art. 26 miałby być zdaniem wnio­
skodawcy w ten sposób zmieniony:

by nie tylko specjalnych dyre­
ktorów i ich zastępców, ale także 
i agentów i rozjemców członkowie 
w powiecie na zebraniu w powia­
towych miastach, głosując imien­
nie, wybierali.

Autor artykułu twierdzi w powodach uzasadniają­
cych jego projekt, jakoby dyrekeya zatwierdzając spe- 
cyalnych dyrektorów „uzurpowała sobie niesłychane 
prawo, które jćj się nie należy.“ To jest zupełnie 
mylnórn. Ustawa przyznała dyrekcyi prawo zatwier­
dzania dyrektorów specyalnych z przyczyn rozważo­
nych dokładnie, albowiem przy wyborze nie jest by- 
najmniój wyłączoną możliwość wyboru niestosownego, 
w którym to przypadku nie powinna być wykluczoną 
możność położenia przeciw takowemu wyborowi veto 
w interesie wszystkich innych członków towarzystwa. 
Obowiązujący teraz sposób obierania dyrektorów spe- 
cyaluych, podług którego każdy członek oddaje swój 
głos piśmiennie na karteczce, okazał się wieloletnićm 
doświadczeniem lepszym. — W roku 1867 przy­
jęło było walne zebranie znów teraz odświeżony pro­
jekt, by zwoływać zgromadzenia powiatowe, na których 
przybyli głos swój oddać mieli. Wszakże przepis ten 
okazał się niepraktyczny zupełnie, gdyż udział w ta­
kich wyborczych zgromadzeniach bywał nader małym 
— w jednem zgromadzeniu wyborczóm 
wzięło udział nawet tylko dwóch człon- 
k ów. Że w taki sposób wykonywana czynność wy­
borcza nie mogła dowodzić wypływu woli większości 
ogólnój liczby członków, jest rzeczą oczywistą! Walne 
zebranie z 2 marca 1870, w którćm udział wzięła 
najznaczniejsza część dyrektorów specyalnych, przy­
wróciło znów zatem dawniejszy, obecnie jeszcze w u- 
życiu będący sposób głosowania. — By „skutkiem tego 
sposobu były pokątne jakieś tajemne agitacye, kapto- 
wanie itd.“, jak to powiada umotymowanie projektu, 
autor artykułu nie złożył żadnego dowodu — jest to 
więc zarzut, który sam z siebie upada.

Mianowanie agentów jest i musi pozostać w ka- 
żdóm racyonalnie prowadzonóm Towarzystwie wyłą- 
cznórn dyrekcyi prawem. W swoich czynnościach dy­
rekeya z jaką osobistością ma pozostać w związku, to 
pozostawiać przypadkowi lub tóż oddzielnemu party­
kularnemu interesowi pojedyńczych członków, jest zu. 
pełnie niemożliwóm. Ż powodu niestósownego lub in­
teresom szkodliwego wyboru może być dyrekeya po­
ciągniętą do odpowiedzialności, — nie tak ogół człon­
ków w powiecie, mogący co do osób zmienić się w 
tym samym okręgu w przeciągu krótkiego czasu. — 
Przecież świadomość ciężącój odpowiedzialności lepsze 
zdaje się nam dawać rękojmie, niż brak tój świado­
mości !

Twierdzenie, jakoby „poszkodowani z winy agenta 
ponieśli byli często wielkie straty,“ pozbawionóm jest 
wszelkiój podstawy i zbija się artykułem 27 ustawy, 
podług którego Towarzystwo jest odpowiedzialnóm za 
czynności agentów, o ile takowe do ich funkcyi należą. 
Nadto przepis w instrukcyi dla dyrektorów specyal­
nych, podług którego i oni powinni czuwać nad czyn­
nością agentów i donosić o wszelkich przekroczeniach 
lub niedopełnieniu ich obowiązków, daje wreszcie dal­
szą rękojmią, że niezgodnemu jakowemu z słusznością 
postępowaniu agentów zapobieży się niebawem.

Zaprawdę, bytowi Towarzystwa zagrażałoby posta­
nowienie, podług którego każdemu powiatowi przysłu- 
giwaćby miało prawo wybierania oddzielnego rozjemcy 
w spornych o wynagrodzenie sprawach. Żądanie takie 
nie wieleby się różniło od tego, by każdemu poszko­
dowanemu było wolno wyznaczać sobie taksatorów po­
dług własnego widzimisię. Jak niebezpiecznómby 
było podobne uprawnienie, nie potrzeba, ile nam się 
zdaje, bliżej wykazywać.

Po czwarte ad art. 29. „Jeżeli interes 
członków zagrożony jest, wtedy Towarzystwo 
ma prawo każde zabezpieczenie po czteroty- 
godniowóm wypowiedzeniu znieść“ miałoby być 
usunięte, a natomiast miałby przepis brzmieć: 
„„Jeżeli dyrekeya przynajmniój z 6 
członkami Rady zawiadowczój powe­
źmie przekonanie, na dowodach opar­
te, o jakim członku, że interesaTowa­
rzy 8twa przez niego szkodują, w takim 
razie wolno dyrekcyi podać go walne­
mu zebraniu do wykreślenia; o tóm 
jednakowoż na 8 tygodni przed wal­
nóm zebraniem winna dyrekeya człon­
ka uwiadomić wraz z dołączeniem po­
wodów, aby tenże miał sposobność i 
czas do obrony.““

Aż do roku 1871 przysługiwało wyłącznie dyrekcyi 
prawo znoszenia każdego zabezpieczenia po czteroty- 
godniowóm wypowiedzeniu, nawet nie pytając, czyby 
interes członków innych w Towarzystwie przez prze­
dłużenie takiój asekuracyi ucierpiał. Chociaż jedynie 
ten powód miano na oku przy wszystkich wypowie­
dzeniach zabezpieczeń, to przecie dyrekcyi zależało na 
tóm, by ustrzedz się mogła nawet cienią podejrzenia, 
jakoby przepis ten mogła samowolnie i lekkomyślnie 
zastósowywać. Z własnego więc popędu dyrekeya pro­
ponowała zmianę, która wyłączając wszelką możliwość 
fałszywego tłumaczenia w II dodatku do ustawy zo­
stała umieszezzną. Dyrekeya więc sama żądała ogra­
niczenia danego jej już w szerszych ramach prawa. 
Dalój iść, tak mianowicie daleko, jak autor projektu 
proponuje, toby zagrażało w znacznym stopniu egzy- 
stencyi Towarzystwa.

Pomiędzy innemi byłoby Towarzystwo zmuszonóm 
ponosić aż do następnego walnego zebrania ryzyko, 
które np. z powodu niewypłacalności członka nie zna­
lazłoby ekwiwalentu za przyjęte niebezpieczeństwo, — 
a narażałoby Towarzystwo na straty. Dalej Towarzy­
stwo byłoby zmuszone w gronie swóm uważać za człon­

ka człowieka, któremu podpalenia wprawdzie dowieść 
nie było można, bo dowód ten w najrzadszych tylko 
przypadkach jest możliwy, lecz przeciw któremu prze­
mawia przekonanie moralne aż do oczywistości. W ta­
kich to jednak właśnie przypadkach jak najszybciój 
zapobiedz potrzeba, by nowego nieszczęścia o ile mo­
żności nie dopuścić. Nawet wtedy, gdyby zbrodnia­
rzowi wina została dowiedzioną, musiałby on aż do 
następnego walnego zebrania pozostawać członkiem 
Towarzystwa'... Zaiste, przepis projektowany po­
ciągnąłby za sobą konsekweneye, które ogółowi człon­
ków stałyby się trochę zbyt uciążliwemi!!

Jakżeż często się zdarza, że nierząd w gospodar­
stwie i powtarzane złe obchodzenie się z czeladzią są 
przyczyną powtarzających się pożarów. Wszakże nie­
zbite zawsze składać „dowody“ byłoby zadaniem tru- 
dnóm, często niemożliwóm, choćby okoliczności same 
nawet jasno rzecz wyświecały. I tu ulegałoby Towa­
rzystwo temu samemu niebezpieczeństwu niemożności 
pozbycia się nieszczęście siejącej klienteli i wyzyski­
wania kieszeni członków porządnych przez owych.

Takąż to reformą spodziewa się autor projektu 
poprawić, podnieść i uszczęśliwić Towarzystwo? Czyż 
dobrze rozważył skutki?

Droga zażalenia do walnego zebrania stoi każde­
mu członkowi otworem, jeżeli się czuje być pokrzy­
wdzonym przez wypowiedzenie mu zabezpieczenia, — 
a to powinnoby mu starczyć za ochronę przeciw wszel­
kim, jak mniema, niesprawiedliwościom 1

W Gazecie Toruńskiój i w Ziemian i- 
n i e kończą się tutaj owe projekta. W Dzienniku 
Poznańskim atoli umieszczono dalsze jeszcze uwagi, 
zawierające zupełnie niczóm nie usprawiedliwione a 
nawet obelżywe zarzuty przeciw administracyi i dy­
rekcyi, przeciw dyrektorom specyalnym, taksatorom i 
urzędnikom Towarzystwa.

Inwektywy te podnieślibyśmy do niezasłużonego 
znaczenia, gdybyśmy chcieli je poważnie rozbierać. 
Ocenienie ich wartości pozostawiamy śmiało i bez ko­
mentarza publiczności, którój dobrze jest znanem usta­
lone dobre imię i zdrowe zasady towarzystwa zabez­
pieczenia od gradu i ognia w Schwedt.

Co do rzeczy samój zwracamy jednakże tylko u- 
wagę na sprzeczność zawartą w projekcie bezimienne­
go autora co do sposobu taksowania szkód. Według 
autora ma każda ze stron wybrać znawcę — zaś „je­
żeli ci dwaj znawcy nie mogą się zgodzić, rozstrzyga 
obrany przez nich superarbite r.“ Do ar­
tykułu przecież 26 proponował wnioskodawca, by roz- 
j e m c ó w w y b i e r a 1 y powiatowe zebrania 
członków! Wnioskodawca jest najwidoczniój sam 
sobie niejasny, co właściwie zamierza?!

Proponowany przez niego sposób, tak nazwany 
kontradyktoryczny, wyjęty żywcem z ustaw towarzy­
stwa zabezpieczeń szląskiego, wtedy tylko znajduje za- 
stósowanie tak tam jak i we wszystkich innych towa­
rzystwach akcyjnych, skoro taksa wymaga specyalnych 
znajomości, np. w razie uszkodzenia budynków lub 
maszyn, — lub tóż wtedy, jeżeli urzędnik towarzystwa, 
który w zwykłych przypadkach sam jeden z poszko­
dowanym wchodzi w układy, nie może się z nim uło­
żyć na drodze dobrowolnego porozumienia. Towarzy­
stwo w Schwedt nie jest jednakże towarzystwem akcyj- 
nóm, i dla tego tóż sposób taksowania musi się zu­
pełnie od tamtego różnić.

W rzeczy zaś samój taksowanie szkody przez 
specyalnego dyrektora, zatóm męża po­
wołanego na ten urząd wolą i przez wybór człon­
ków, ich więc zaufaniem zaszczyconego, —• i nadto 
przez drugiego członka daje większą rękoj­
mią, iż uregulowanie nastąpi sprawiedliwie i z wszel­
ką możebną względnością, niż możność ukończenia 
taksy przez jednege tylko urzędnika towarzystwa.

Autora artykułu to twierdzenie jakoby stowarzy­
szeni nie mieli środków obrony, samo z siebie upada, 
skoro wskażemy na taksę rozjemczą, na drogę sądową 
i na rekurs do walnego zebrania. Tój ostatniój przy­
stani towarzystwa akcyjne wcale nie znają.

Wyraziwszy nasze zdanie o rzekomych projektach 
reformy, jesteśmy zniewoleni wypowiedzieć zarazem 
nasze przekonanie bez ogródki, że, gdyby te miały być 
zastosowane, natenczas doprowadziłyby towarzystwo w 
Schwedt niezawodni® do najpewniejszej zguby.

Niechajby członkowie zechcieli się wystrzegać pod­
kopywania fundamentalnych podstaw towarzystwa, które 
przez blizko lat 50 okazało bogate w doświadczenia 
swą żywotność, — stowarzyszenie, któremu, że pro­
speruje i się rozwija, i ta okoliczność najlepsze daje 
świadectwo, że suma zabezpieczeń w obudwóch oddzia­
łach (ognia i gradu) podniosła się po zaniechaniu da­
wniejszych przepisów od roku 1870 o blizko 30 proc. 

K. Buchowski z Pomarzanek, 
członek Rady nadzorczój.

B. Łubieński z Kiączyna, 
członek Rady nadzorczój.

Hoffmayer ze Złotnik, 
członek Rady nadzorczój i dyrekcyi.

Konst. Sczaniecki z Międzychoda, 
dyrektor specyalny.

St. Sczaniecki z Karmin a, 
dyrektor specyalny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE l POTOCZNE.

Poznali, dnia 17 kwietnia.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze miejskim komedya z 
francuzkiego po raz pierwszy: Zuzanna i dwaj starce, ró­
wnież po raz pierwszy komedya Bałuckiego : Polowanie na 
męża. Niezadługo zaś, bo w dniu 29 bm. na benefis zasłużonój 
i utalentowanój artystki p. Heneman odegraną będzie tragedya 
Gutzkowa: Uriel Acosta. Próby z niój już się odbywają.

— * Budowa teatru polskiego. Dowiadujemy się, że 
pp. akcyonaryusze „Spółki akcyjnćj teatru polskiego w Pozna­
niu“ bardzo leniwie przypadające raty akeyi spłacają. — Mimo 
ustawami ściśle oznaczonych terminów trudno wydobyć od nich 
przypadająoych spłat, a wysłane kwity zaliczkowe nie tylko 
skutku nie odnoszą, lecz owszóm stają się powodem wydatków 
dla Spółki, bo napowrót wracają.

Doprawdy, taką procedurę akcyonaryuszów trudno zrozu­
mieć. Budowa teatru w biegu, umowy z rzemieślnikami i przed­
siębiorcami poczynione, gmach stanąć ma na października, a tu 
pp. akcyonaryusze zamiast ściśle swych obowiązków dopełnić 
wypłaty rat zwłóczą. Czyżby chcieli, aby niedokonana budowa, 
nie mówiąc już nic o zmarnowanym kapitale, świeciła jako do­
wód braku wytrwałości, i świadczyła, jak mało dbamy o nasz 
język i mowę, skoro potrzebnych funduszów na dokończenie 
budowy odmawiamy. Czesi miliony na ten cel zrzucili; my... 
kilkudziesięciu talarów żałujemy. Jesteśmy niepoprawni! ani 
ucisk, ani prześladowanie iskry ciepła i miłości swego skrzeszać 
z piersi naszych nie potrafi. Mimo takiego fatalnego nastroju, 
pełniąc nasze obowiązki, choć w obec podobnój apatyi i drzymki 
ciężkie dla nas, wołamy gorąco: Nie dajcie upaść dziełu, które 
na ukończeniu, nie pozwólcie, by zamiast gmachu, w którym- 
by język nasz miał przytułek, szyderstwo wrogów naszych w 
udziale się nam dostało. Więc o fundusze na dokończenie bu­
dowy wołamy, a bis dat, qui cito dat.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od pp. byłego radzcy ziemiańskiego Fr. Szuberta 
z Wielkiej wsi, Teofila Golskiego z Szczodrzy kowa i pani Skrzy-

dlewskiój z Mecłfiina po 1 tal., razom złożono dotąd na ręce na­
sze na 159 egz.

— * Na „Wartę“ książkę, zbiorową, złożyli w dalszym 
ciągu przedpłatę na ręce p. dr. Rzepeckiego: pp. Buehowski 
z Pomarzanek, Nepom. Kuczkowska z Ostrowa, ks. Bulczyński 
z Nietrzanowa, Żółtowska z Jarogniewic, ks. Jagielski z Ra­
szkowa, hr. Skórzewska z Raszkówka, Morawska z Poznania, 
Fugiński z Żernik, Budzyński z Tulec, ks. Laskowski z Wałcza, 
księgarnia Gubrynowieza & Schmidta ze Lwowa na 20 i księ­
garnia M. Leitgebra i Sp. z Poznania na 3 egz.

— * Od król, regencyi, wydziału dla spraw wewnętrznych 
odbieramy pismo następującej treści: „W skutek zbyt częstych 
przypadków choroby trichjnosis w Rumunii, konsumpeya 
wieprzowego mięsa zmniejszyła się tam tak znacznie, że wielkie 
transporty nierogaoizny wysłano już do Austryi i Niemiec. Że 
zaś w ostatnim czasie i u nas wydarzały się częste przypadki 
trichinozy, zwracamy uwagę publiczności na niebezpieczeństwo, 
na ¡akie się naraża, spożywając surowe, źle ugotowane lub za 
mało uwędzone wieprzowe mięso, (podp.) Wegnern.“

— * Uzupełniając wczorajszą naszą krótką wzmiankę o 
odbytśm walnóm zebraniu tutejszego „Prowincyonalnego banku 
dyskontowego i wekslowego“, nadmieniamy to jeszcze że ze­
branie to było podobno bardzo burzliwe i że akeyonaryuszom 
banku bodaj nic się nie dostanie z całego kapitału akcyjnego.
Na giełdzie zresztą berlińskiśj notują akcye banku tego zwykle 
3—4 pet.

— * Zwyczajny nauczyciel przy gimnazyum w Brzegu 
p. Karól Goerlitz, powołany został w tym samym charakte­
rze do gimnazyum śremskiego a dotychczasowy kandydat dr. 
Franciszek Osiecki jako zwyczajny nauczyciel do szkoły re­
alnej w Bydgoszczy.

— ’Na gmachu rejencyjnym, dawniejszóm kolegium 
pojezuickióm, rozbierają obecnie na nizkiem jego skrzydle przy 
Nowym rynku poiożonem, piętro górne, poczem skrzydło to 
ma być wzniesione do równej wysokości jak reszta gmachu. 
Podobno zamierzano zrazu nabyć przyległy grunt, będący wła­
snością gminy kościoła farnego i skrzydło owo przedłużyć aż 
do narożnika ulicy za Bramką; lecz ponieważ za grunt ten za 
wysoką żądano cenę — podobno 600 tal. za pręt kwadratowy 
— przeto odstąpiono od tego zamiaru.

— * Konkurs dramatyczny. Dnia 12 b. m. odbyła Się 
we Lwowie trzecia z kolei sesya komisyi konkursowój drama­
tycznej. Obecnymi byli pp. hr. Borkowski Witold, hr. Bobro­
wski Wincenty, hr. Koziebrodzki Władysław, Łoziński Włady­
sław, dr. Małeoki Antoni i dr. Sawezyński Zygmunt. Na po­
siedzeniu tóm załatwiono ostatecznie wszystkie czynności, które 
miały uprzedzić czytanie wspólne. Nadesłano razem na kon­
kurs sztuk 47. Z liczby tój 33 sztuk nie zostało uznanych za 
godne wspólnego czytania. Są to więo utwory już stanowczo 
uchylone. Dwie sztuki: „Chwila wszechwładzy“ (dramat) — i 
„Lubomir“ (dramat) nie zostały przypuszczone do konkursu; 
pierwsza z powodu, że już przedtóm była drukowaną po fran- 
cuzku, druga, że już ubiegała się o premią na poprzednim kon­
kursie krakowskim. Jak wiadomo bowiem, ogłoszone warunki 
konkursu wykluczają takie utwory, które albo już drukowane 
były albo na poprzednich konkursach ubiegały się o nagrodę. 
Dwa utwory: „Cromwell“ (dramat w 5 aktach) i „Król na we­
selisku“ (komedya) — dotąd nie zostały jeszcze odczytane przez 
dostateczną ilość sędziów i pozostają w zawieszeniu. Do wspól­
nego czytania polecono sztuk- dziesięć a mianowicie: „Obłąka­
ni“ (dramat), „Krystyn z Gozdawy“ (dramat), „Vannina Ornano“ 
(dramat), „Blagier“ (komedya), „Blaga“ (komedya), „Niebezpie­
czeństwo tkliwój przyjaźni“ (komedya), „Syn markgrafa“ (dra­
mat), „Córa Izraela“ (trugedya), „Moimir“ (dramat) i „Państwo 
z Jaworowa“ (komedya). ż rzędu więc wymienionych tu sztuk 
wyjdą utwory uwieńczone. Nagroda za sztuki ludowe upada 
już dziś zupełnie; nie nadesłauo bowiem ani jednego takiego 
utworu, któryby zasługiwał na wspólne czytanie. O ile wnosić 
należy, wspólne czytanie sztuk poleconych rozpocznie się już 
w przyszłym tygodniu a z dniem 1 maja konkurs zostanie już 
ostatecznie rozstrzygnięty.

— * Dr. Robiński, autor wielu dzieł i rozpraw lekarskich 
w języku niemieckim wydanych wykazuj», jak piszą z Berlina, 
w pismach swoich, że przynajmniój czwartą część wypadków 
bielma na oku czyli katarakty usunął bez operaeyi.

■ — * W Berlinie przy Stadttbeater angażowany jest 
obecnie do ról bohaterskich Lwowianin, brat jednego z profe­
sorów tamtejszego uniwersytetu, pana Balasitsa. Krytyka ber­
lińska bardzo pochlebnie wyraża się o tym artyście i zapowiada 
mu świetną przyszłość.

— * P. Marya Braciszewska, Polka, zaangażowaną zo­
stała do berlińskiej opery.

— * Malarze polscy na wystawie wiedeńskiego Towa­
rzystwa sztuk pięknych. Nadesłali tam prace swoje: pp. Bro- 
chocki, Kurella, Padlewski, Godlewski i Kossak; oprócz tego 
znajduje się tam mały utwór utalentowanego Gierymskiego, 
zmarłego w Paryżu. Pięć z tych obrazów polskich nabyć można 
za oenę 6,500 guldenów. Kossak na swoich ceny nie położył.

* Jan Reszke, baryton Warszawianin, z wielkiem po­
wodzeniem debiutował w operze „Faworyta“ w teatrze Drury 
Lane w Londynie. Gaży pobiera tam za sezon to jest pięć 
miesięcy w stósunku stu tysięcy złp. rocznie.

— * Kalendarz, Jutro w sobotę dnia 18 kwietnia Apo­
loniusza męcz.; w kalendarzu słowiańskim Gościsława.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 69, zachód o godzinie 
7 minut 1.

Dnia 18 kwietnia 1576 wjazd Stefana Batorego do Krako­
wa. — 1791 ustawa dla miast. — 1794 utworzenie rady tymcza- 
sowój. — 1831 bitwa pod Kormiałowem. — 1832 sprawa Polski 
w parlamencie angielskim.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 17 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Gutowski z 
Odrowąża, Chłapowski z Bonikowa, Siecheń i Otocki z sy­
nami z Królestwa Polskiego, Pariwt z Warszawy, panie Mo­
stowska z córką z Paryża, i Nasiorowska z córką z Oczko­
wie, Kantler z Kalisza, Haza Radlitz z Lewic, Witkower z 
Berlina, Kublicki P.ottuch z Topolna, Mielęcki z Nieszawy, 
Breza z Świątkowa, Niemojowski z Dzierzchnioy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Żółtowski z Niechanowa, 
Sulerzycki 1 Zawadzki z Nowej wsi, Toporski i Sokołowski 
z Przychanowa, Laskowski z Żurowa, Lipmann z Berlina, 
Kurz z Solingen, Engelmann z Kolonii, Bauder z Berlina, 
Mayer z Warszawy, Wieland z Szczecina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Giełda poznańską 17 kwietnia.

Żyto: cen», wypow. 63, — na wiosnę 63, na kwiecień
63, — kwieeień-maj 63, maj-czerwiec 621, czerw.-liDiec 621 
lipiec-sierpień 59|. ”

Wyp. — etr.
Okowita: cena wypowiedz. 22$, na kwiecień 22$-i 

mat 221, czerwice 22$, lipiec 22$, sierpień 23, wrzesień 22A 
kwiecień-maj 22-£. ’ u,

Wypowiedziano 55 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 17 kwietnia 1874 roku.
Pszenicy pięknćj, szafel po 42 ki 

średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego • 40
• średniego 
- pośledn.

J ¿czmienia wielk. • 87
• drobn.

Owsa • 25
Grochu do gotowań.- 45
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego • 40
Rzep.ku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki , 35
Kartofli . 50
Wyki . 45
Łubinu żółt. . 45

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo,
Koniczyny białćj

Giełda bydgoska, 16 kwietnia.
— 0A^/e,nic.1: ,wysoko pstra i biała 81-83, pstra i jasno pstre 
76-80 tal., kamionka 61-72 tal. > h j f

Zyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal. 
x "?czniień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do

60 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 53-58 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.

Ceny.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. ta. tal. spr. ftl. tal. fn
3 21 — 3 18! — 3 16 _
3 13 9 3 12| 6 3 11 3
3 8 9 3 7 6 3 6 3
2 20 — 2 19 — 2 18 —.
2 17 __ 2 16 — 2 15 —

— — — — — — — — —
— — — — — — _ _ _

1 22 6 1 17 6 1 15 —— — — — — — — ——
— — — — — — — —
— — — — — — — — —— — — — -— — — —
— — — — — — — _ —
— — — — — — — —— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — —
— — — — — — —
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Wyka: 45-50 tal.
Owies: 54—58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: 21 tal. per 100 litrów a 100

* Tląka. Berlin, 16 kwietnia. Pszenna No. 0. 115-11 
tal., nr. 1 i 0 10f-10 tal., rżana nr. 0. 9j-} talar., nr. O i 1 9-8} 
talarów.

Giełda berlińska, 16 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca plac.; na kwiecień —, 
kwiecień-maj 87}-88, — maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 87}-}-} 
talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 57-67 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 58-59} talar, ze statku i dworca, krajowe 
63-67 talarów z dworca płac.; na kwiecień —, kwiecień-maj 
61|-62, maj-czerwico 60}-61-}, czerw.-lipiec 60} lipiec-sierpień 
68} tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 53-66 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 61-65}, galicyjski —, pomorski 61-65}, 
wsohodnio i zachodnio-pruski 57-65 tal. z dworca płac.; na 
kwiecień —, kwiecień-maj 621-63, maj-czerwiec 61}, czerwiec- 
lipiec 60} tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 62—67 tal., na pa­
szę 55—51 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17} tal.plac.; 
na kwiecień —, kwiee.-maj 18}, — maj-czerwiec 18^-, czerw, 
lipiec 18)} tal. p.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23} tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 9} tal.
Okowita per 100 kilo a lOO^os-lO.OOO^o w miejsou 

bez beczki 22 tal. 8-10 sgr. płac.; na kwiecień — tal. — sbr., 
kwiecień-maj 22 tal. 21-19 sbr., maj-czerwiec 22 tal. 21-20 sbr., 
czer.-lipiec 23 tal. 2—1 sbr., lipiec-sierpień 23 tal. 12—10 sbr. 
płacono.

Giełda wroelawska, 16 kwietnia.
Koniczyna ozerwona: — pośled. —

średnia —, piękna —, wysoko piękna — tal.
Konicz yna biała: pośled. — , śred. —

piękna — wysoko piękna— tal.
Żyto: per 1000 kilo stałej; — na kwiecień i kwiee.-maj 

61}, maj-czerwiee 62 p., czerw.-lipiec 62} p., lipiec-sierp. 59} 
pl. wrz.-paźdz. — tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na kwiecień —, kwiecień-maj 58}, 

maj-czer. 58} tal. pł. wrześ.-paźd. —
Rzep per 1050 kilo 82 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzep, per 100 kilo słabo; w miejscu 18, 

tal. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 18}, maj-czerwiec 18 
żąd., wrzesień-paźdz. 19} tal. żąd. i pł.

Okowita za 100 litrów stale; w miejscu 22} tal. żąd.,

»5

Towarzystwo pożyczkowe Prze­
mysłowców miasta Poznania

przyjmuje

22}} tal. pł., na kwiecień i kwiecień-maj 22}, maj-ezer. 22}}, 
czer.-lipiec 23} tal. lipieo-Bierpień 23} pł., sierpien-wrzesień 23} 
tal. pł.

W tal., sgr. i fen per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
& Pszenica biała 9 7 6 8 28 — 8 10 —

w
ie

ni
e

ep
. ta

i „ żółta
Żyto ....

9
7

2
4

6 8
6

28
20

— 8
6

10
6

—

Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6O 13 O . Owies . . . 6 4 — 5 26 — 5 18 —
-£5 -a Groch . . . 6 12 6 6 2 6 5 22 —

(Rzep .... 8 — — 7 20 — 6 15 —
Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —
Rzepik latowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —

SAwrsa telegraficzne.
S5BC5BEC11V, 17 kwietnia 1874.

Stan powietrza:

Pszenica: wyżój 
na wiosnę 88 
na maj-czer. 87 
na wrz.-paźdz. 81}

Olój rzep.: spok.
na —
na kwiecień-maj 18} 
na jesień 19}

Okowita: stale

Ucznia

Żyto: wyżój
na wiosnę 60} 

maj-czerwiena maj-czerwiee 59} 
na wrz.-paźdz. 56}

BES&Lïîï, 17 kwietnia 1874. 
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stale 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na lipiec-sierp. 
na sierp.-wrzes. 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiee 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 

miejscu

kurs
początk.

kurs
końcowy

na kwiecień-maj 
na czerwieo-lipiee 
na sierp.-wrześ.

62|
62}
581
57}

20}

22 18 
23 
23 10

w miejscu 22^- 
na kwiee.-maj 22} 
na czerwiec-lipiec 23 
na sierp.-wrzesień 23}

Owies: wyżój 
na kwiee.-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Sffaroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koiój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7*|, °|o Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta areb, 
Usp. stale

tura
początt.

63}

9}
110

186
87

100
121
40}

fi
«

s
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Po dwutygodniowych cier­
pieniach rozstała się z tym 
światem nasza

nowe kapitały na depozyt
Ustaw Spółki)

z dobremi wiadomościami szkólnemi 
poszukuje natychmiast do kantoru

Herm. Löhnert

Anielka,
dnia 15 kwietnia 1874, o 
czém donoszą (2264)

Radoftscy
z Słupowa.

Obwieszczenie.
Wyznaczony do losowania 3% °/» 

listów zastawnych Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego termin na dzień 21-go 
maja roku bieżącego dla zaszłych 
przeszkód znosi się a na ten sam cel 
wyznacza się nowy termin na dzień

15 maja 1874
z rana o godzinie 10-tój w izbie po­
siedzeń naszych, o czćm posiadaczy 
naszych listów zastawnych niniejszóm 
zawiadamiamy. (2263)

Poznań, dnia 11 kwietnia 1874.

Dyrekcya Jeheralna 
Zieinstwa.

Sprzedaż konieczna.
obnDobra rycerskie Vii,ź w powiecie Śrem- 

skim położone, w księdze hipotecznej Tom 
II. na stronicy 291 i następ, zapisane, do 
Konstantego Budzłszewskiego
należące, których tytuł własności na jego imię 
jest zapisany i które wieś Xiążek i fol­
warki Radoszkow’o i Zakrzewo obejmują 
z objętością razem 917 hektarów 2 arów 10 
lasek kwadratowych — opłacie podatku grun­
towego ulegają poiług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu Da 1817,48 
tal. i na podatek budynkowy z wartości uży­
tku na 355 tal. przedane być mają drogą 
sulihastacyi koniecznej (2274)
tiul» S czerwca rto.

przed południem o godzinie 11 
w lokalu podpisanego sądu, w pokoju Nr. 8.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości, jako 
też jakowe szczególne warunki sp zedaży przez 
interesentów jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w 111. biurze królewskiego 
sądu podpisanego podczas zwyczajnych godzin 
służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi- 
sanój nieruchomości prawa własności lub nie- 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowanie 
w księdze hipotecznej, wzywa się niniejszóm, 
aby swe pretensye najpóźniej w powyższym 
terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na
dzień 12 czerwca r. 1).

przed południem o godzinie 11-tćj 
w lokalu urzędowym podpisanego sądu w 
pokoju Nr. 3.

Śrem, dnia 28 marca 187i.

Król, sąd powiatowy I.
Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie.
W depozycie naszym znajdują się następu-

jące masy, których właściciele albo zupełnie 
alb

odpowiedzialnością solidarną wszystkich członków (§ 
pod następującemi warunkami:

po 5 °/0 rocznój prowizyi z 3 miesigeznóm wypowiedzeniem
PO 4x/a ,, „ Z 2 ,, ,, (2266)

Z I ,, ,,po 4

Rada Nadzorcza.
Prof. Szafarkiewicz.

Zarząd.
B.Leitgeber. A.PfitznenRechter.

skład angiel. i ameryk. machin
w Bydgoszczy. (2239):

Szanownych Panów, którzy z mego 
,‘browaru piwo aż do 1 marca r. b. 
brali, a należytośći za takowe jeszcze 
nie nadesłali, upraszam niniejszóm, 
ażeby z takowych aż do 1 maja r, b. 
uiścić się raczyli, ponieważ browar mój 
synowi mojemu oddałem. (2191)

Grodzisk, d. 11 kwietnia 1874.
Uniżony

II. Bibrowicz.

Obwieszczenie.
Subhastacyą konieczną nierucho­

mości małżonków Bali nam. 4 w 
Tarnowie znowu zniesiono. 

Poznań, dnia 14 kwietnia 1871.
Król, sąd pow. Wydz. I.

Sędzia subhastacyjny.
 Keyl. (2268)

Strzelecka ulica 13)14.
Pierwsze piętro i wozownia (staj­

nia) natychmiast do wynajęcia.
(2034)

Niniejszóm donoszę uniżenie, że dniem 17 bm. otworzyłem w miejscu

główny skład piw kobylepolskich
oraz wszelkich innych krajowych i zagraniczych.

Starać się będę tylko dobre piwa mieć na składzie i pod każdym wzglę­
dem Szanownym Odbiorcom rzetelnie i punkualnie służyć.

Pniewy, W kwietniu 1874. (2288)

Karól Schrader.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy Wodnej ulicy Nr. 1O

restauracyą,

na mostki, przepusty 
wodociągi polecaj/uicva (2218

A.Krzy2%nowst
Drelich ssa wańtuch 
płachty do rzepin, 
miechy do zboża.
poleca jak najtaniej (2286)

Ludwik J. Lowinsohi
84. Rynek 84.

P1
cl
r)
te
Ja
di

W księdze gruntowej gruntu 
w Kaulsdorfie tom I. Nr. 24 
strona 323 zapisana jest w Rubr. 
III. Nr. 6 dla młynarza Ro- 

Menbuselia, który podobno do Królestwa
Polskiego się wyprowadził, kaueya 150 tal. 
Rosenbusch lab jego spadkobiercy wzywają 
się niniejszem. aby pretensye swe do tej kau- 
cyi do mnie podali lub donieśli mi o poby­
ciu Rosenbuscha. (2277)

Herzfelde w kwietniu 1874.

Kalie « oberżysta

Przedostatnią nadsyłkę najprzedniejszego

kawioru astr.
odebrał co tylko i poleca jak najtaniej

J. K. Nowakowski.
(2267)

Kandydat katolicki filol., który zło­
żył egzamin pro fac. doc., poszukuje natych 
miast miejsca (2284)

nauczyciela domowego
Bliższe szczegóły przez eksped. Dziennika 
Pozn. na frankowane oferty sub. lit. .V. O.
385 fggS4j.
■>..«¡.4 Polka, posiadająca język fr.

j niem., zdolna udzielać począt­
ków w naukach, poszukuje miejsca. Listy
A. Z. poste restante Piaski
[Sandberg.] (2270:

MASZYNY GAZOWE
do wyrabiania

napoi gazowych
wszelkiego gatunku 

wody sodowej, limonady, win musujących, 
soda-water, nasycania gazem piwa i cydru. 

Dyplom honorowy
medal złoty i wielki medal złoty na wysta­
wach w Lyonie i w Moskwie 1872 Medal po 
stępu (równo) ważny wielkiemu medalowi zło­

temu) na wystawie (wiedeńskiej.

0 czém donoszę niniejszem uprzejmie szanownej Publiczności.

Krzymiński
Drzewa owocu
we 1 egzotyczne

Nauczycielka muzykalna, kilka
„ lat praktykująca

poszukuje miejsca. Poznań poste restante 
G. W. (2195)

Kauczycielka, ut1 kijku w tym
zawodzie pracuje, poszukuje miejsca. Bliższe 
wiadom. A. P. post. rest. Poznań. (2265)

Subiekt
obeznany dokładnie z handlem korzeni wina, 
potrzebuje umieszczenia. Bliższych szczegó-g 
łów dowiedzieć się można pod liczbą 84 a. ił 
w biurze anonsów i zleceń J. K- Rako­
wskiego, Poznań, róg Rynku i Wo­
dni) ulicy Nr. 52|1. (2289)

je2wolontaryuszy
zatrudni zaraz (2287)

Maurycy Chaskel,
subdyrefetor.

Poznań, Młyńska ulica Nr. 26.
krawłecczyznie i

Sifony
o wielkiej i małój 
tłoczni, \ owalne i 
walcowe, wypróbo­
wane pod ciśnie­
niem 20tu atmosfer.
Proste, trwałe i ła­
twe do czyszczenia. ’’A'

Cyna 1-go gatunku szkło kryształowe.J. Hermann - Lachapelle 
Fabrykant-Mechanik 144, ulica du Faubourg 

Poissonnière, Paryż. (36) 
Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych 
Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazo­
wych wydanego i opatrzonego pieczęcią przez 

Hermann — Lachapelle. Cena 5 franków. 
Sprowadzać można w Poznaniu za pośredni­

ctwem Dr. Ma n kie wieża, aptekarza.

4Slw.^5X-‘ P A ST A i SYP OPbnych robotach imoduem czesaniu, X JtXk/XJCX i Ul XUVZX 
poszukuje miejsca od 1 lipca; post. rest.
Huklinów M. G. (2290)
"Dvr» ftrrlro zdatna> znająca się na bia- 
XI ctCZlkcL łóm szyciu, obecnie w miej-
scu, poszukuje od 1
poste restante R

lipca miejsca. Adres 
A. Środa. (2278)

50

Nafé p. Delangrenier
W FARYrŻU, (16)

lekarzy szpitalów paryzkich, profesorów 
medycznego poświadczyło

(2222)

Ilia 19 bill. przybędę do Hotelu 
dii Word w Gnieźnie i zabawię 
tylko do 1® Inn. a od 20 do 22 1>. 
iii., będę w Inowrocławiu w 
Hotelu Kast’a.

wysoko-pienne, pyramidalne, szpalerowe 
Piękny wybór brzoskwiń i aprykoz. Kata! 
franco. (2138)

Denizot,
właściciel szkółek w Górczyme pod Poznani!
HglkHAK narożnikowy na Chwaliszei 
JŁFWaBa Kr. 90, w którym od wielu I
szynkownia wraz z destylacyą się zn 
jest natychmiast z wolnej ręki do sprzedał 
Bliższych szczegółów można zasięgnąć u wspi 
właścciela w tymże domu. (2252)

(2262)

Rossner, lekarz nóg.
Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNA!

MÉLANOGÈNE
WYBORNA FARBA 1)0 WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie 1 na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel­
kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Barcikow- 
skiego, w zakładach fryzyersko-pcrukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
henaj Linnemana i u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

Powszechny Bank premiowy i rentowy
Stein Comp,

Towarzystwo komandytowe w Berlinie.
Kto płaci 4} tal. albo O tal. miesięcznie, ma udział we wy- 

granćj, jaka paść może na 80 resp. 1OO numerów pożyczek premio­
wych, dobrze renomowanych, prócz tego otrzymuje po 25 miesiącach 4 
resp. 5 listów, których wartość równa się w przybliżeniu sumie wnie­
sionych składek. (2224)

Wszelkie papiery wartościowe sprzedają się za wpłatą częściową, mie­
sięczną, pod bardzo korzystnemi warunkami.

Łaskawe zamówienia przyjmuje i bliższych szczegółów udziela
Pełnomocnik Banku na Poznań i okolicę

Kazimierz Neiunaii,
Szkólna ulica 4.

Pisarz gospodarczy.
kawaler, wolny od wojskowości, 
obuma językami krajowemi, przez sześć 
praktykował w pięciu gospodarstwach w: 
rowych, biegły tak w gospodarstwie rólp 
jako i buchhalteryi, w dobre świadectw! 
rekomendacye zaopatrzony — obecnie w mi 
scu — poszukuje od św. Jana r. b. miej: 
ekonoma, również przyjmie miejsce j 
sarza, lecz tylko do gospodarstwa, 
łączonego z fabryką, albo giolowego, 
łaskawe adresy prosi pod lit.: E6. 1P. JM 
ste restante Golina. (2279,

teoretycznie i pi 
9 ktycznie ksztali 

ny, wolny od wojskowości, władający obui 
językami krajowemi, opatrzony w dob 
świadectwa, żonaty, poszukuje miejsca zai 
lub od 1 lipca r. b. Gzempin M- 
poste restante. (227

ISk^aiofiBi.

Ooskonały raąrtzea tSóhs*,
sobie na czas letni przyjąć obowiązki ! 
atępcy pana. (2254)

Poste restante 8. Miała.
& filii Polak, bezżenny i wol

iillliîïla, ofj wojskowości, przez« 
kanaście lat większemi majątkami sainodzi 
nie zarządzający, w dobre świadectwa i1 
komendacye zaopatrzony — obecnie w m) 
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpo« 
dniej posady. Adr. wkaże Administrai
Dziennika Po z n. pod Uir. 44Ü7. (lj
Kucharz kilkanaście lat

znacznym domu w obowiązkach zostają( 
bez familii, z żoną życzy sobie przyjąć’ 
ne miejsce od pierwszego lipca rb. 
się uprasza do M. Jankiewicz» •*< 
teł <le Frf nee, Gostyń. (2^1

Kucharz ' ‘‘""'■‘..'•“■t

[

lbo z miejsca pobytu swego nie są znani
1, w sprawie procesowej Alkus c/a Thier­

se należytość rzeźnika Węgierskiego z 
pobytu swego Die znajomego w ilości 
2 tal. 13 sgr. 8 fen.

2, w sprawie kurateli nad znikłym Juliu­
szem Giese scheda nie obecnego Juliu­
sza Giese w ilości 94 tal. 25 sgr. 4 fen.

3, w sprawie opiekuńczej po Jakóbie Gie­
se scheda nieznanych z pobytu Wojcie­
cha i Magdaleny Lisieckiej w ilości 
8 tal. 3 sgr. 3 len.

4, w sprawie opiekuńczej po Tomaszu Fre- 
mowiczu schedy nieznanych z pobytu 
Bronisława Fremowicza i Teofila Słoroo- 
wieza 8 tal. 8 sgr. 11 fen.

5, w sprawie pozostałości po Maryannie 
Schmidt schedy nieznajomych spadko-

r‘ bierców Maryanny Schmidt w ilości 
1 tal. 5 sgr. (2275)

Właścicieli mass tych jako też i sukceso­
rów i spadkobierców tychże uwiadomią się, 
że summy wymienione, jeżeli ich dali nikt 
nie zażąda, po upływie 4 tygodni do kasy 
•wdowiej po urzędnikach sądowych przekaza- 
nemi zostaną.

Trzemeszno, dnia 3 kwietnia 1874.

Pozuań.
Wystawa (2192)

Haniis’a Makarfa obra­
zów Abundantia w oka­

zach oryginalnych
za diii kilka otworzoną zostanie.

Krzyże nagTob-
kowe i kraty

dostawia jak najtaniój i piękne

H. Klug, (2086)
Poznań, Fryderykowska ul. 30.

Król, sąd powiatowy.

fakultetu 
czność i
kie inne dla wyleczenia katarów, gry­
py, zapalenia gardła i piersi.

Do przyjmowania wniosków dla

północno niemieckie­
go Towarzystwa u- 
bczpicczcń przeciw 

gradobiciu
poleca się jako agent główny (2282)

JULIUSZ PEYSER
w Szamotułach.

wyższość tego 
! dla '

poświadczyło skute- 
lekarstwa nad wszel-

y, zapalenia gardła i |i
W Paryżu przy ulicy R.chelieu 6.
W Poznaniu w aptece Dra Mankie­

wicza ; we Lwowie w aptece p. Mi ko­
las ch; w Krakowie w aptece p. T r a u- 
czyńskiego; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów aptecznych braci Marcińczyk.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznycli p Levassenra, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [l.j

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spicssa.

Górnoszląskie

wapno
w kawałkach, ładunkami wagonowemi 
io każdćj stacyi kolejowej, centnar 
6 sgr. franko wagon poleca (2281)

Juliusz Peyser
w Szamotułach.

Oferta zamiany dóbr.
Znaczne dobra w Królestwie Polskićm, przez które główna kolćj prze­

chodzi, połączone z dworcem żwirówką, i w bezpośrednićm pobliżu których 
znaczne fabryki się znajdują, zamienione być mogą z powodu szczególnych 
okoliczności na odpowiednie dobra w W. Księstwie Poznańskićm lub tćż w 
Prusach Zachodnich. W dobrach owych znajduje się znaczna lejarnia żelaza 
z przyrządem do emaliowania i przyrządami do wyrabiania części ma­
chin i t. d-, i przynosi czystego zysku rocznie' od 12 do 16 tysięcy rubli. 
Zbyt, jak się z książek przekonać można, jest łjardzo pomyślny. Znajdują 
się również znaczne pokłady węgla brunatnego z dwoma machinami do wstrzy­
mywania wody, które przynoszą do 6000 rubli czystego zysku. Również 
znajdują się w tych dobrach kruszce, łomy kamienia wapiennego i piec do 
wypalania wapna. Obszar dób^ wynosi około 16,200 morgów pruskich.

Budynki wszystkie są w dóbryra stanie, tak samo i inwentarz martwy 
i żywy, do pierwszego z nich należy parowa młockarnia. -L- Pomieszkanie 
dla właściciela jest z komfortem urządzone otoczone wielkim, uroczym ogro­
dem. Gorzelnia dobrze urządzona znajduje się także w dobrach.

Do gospodarstwa należy około 3700 morgów pruskich roli ornćj i około 
700 morgów łąk, w ogóle dobrego gatunku. — Dobrze utrzymany las ma 
przestrzeni około 10,000 pr. mórg., z tych około 1800 morgów odliczyć wy­
pada na zagajenia, na przestrzeżenie przeznaczone pod uprawę, gołaźnie; 
reszta lasu składa się z drzew, przydatnych do spuszczania, jako to z dębów, 
sosien, świerków, jodeł itd. i las ten ma, będąc położonym w pobliżu szlą- 
skich kopalni, wartość 450 do 500,000 rubli. (2276)

Dobrowolną abluicyą serwitutów już rozpoczęto.
Właściciele dóbr większych w pomienionych prowincyach, którzyby 

chcieli na zamianę się zgodzić, dowiedzą się bliższych wiadomości pod adreiem:

małą familią, P?11 
kuję miejsca od 15 lub 24 czer. Może się 
grodem trudnić lub takowy dzierżawić, ® 
może prowadzić zarząd kobiecego gospo”
Adr. K. K. JVr. 5 poste resta'1 
KwieciszewoJ'ranco._____
Ol«»Ai*.j5»T~ï>olal£ 1 wol“Y od'. 
MlllZ^iCV żonaty, bez familii, «k 
sobie przyjąć miejsce od 1 lipca r. b. 
skawe oferty uprasza się.franko, pod
B*. J. poste rest. SKerkow

Miejsce słaażącego ¡ 
Brodowie pod aíro® 
już oiisaiiæoue. "(227jj

nPartikulier J. Scliwarz zu Brieg 
in Schlesien, Ring Nr. 14“.

Drukiem i mł-kłade™ drukami j, L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Leśniczego WOJSKOWOŚCI j
z zawodem leśnym dokładnie obeznani 
mogę polecić. (228o)puicviv.

Nadleśnictwo Siedlec pod Pompowe®-
Michalski.

Gospodyni
młoda, Polka, poszukuje miejsca o 
lipca do zarządu domu lub do inw 
tarzowego gospodarstwa, zarazem 
dnić się może jeneralnem gospodarst

Adres: poste restante Śrem 
A. B. (9

B. Heiltoronii’»
restauracy1

3. Dominikańska ulica 3.
Dziś pierwszy występ . ,
towarzystwa śpiewaki;' 
Blumenthal z Wrocław^
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